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NARODOWOŚĆ POLSKA
POD PA N O W A NIEM  NIEM1EGKIEM

przez

K a r o l a  L i b e l t a .)

(Ciąg dalszy.)

Jak domowe wychowanie jest początkiem 
narodowości, następnie strażnicą, aby szkolne 
Wychowanie przeciwnego i zgubnego kierunku 
nie brało; tak życie publiczne, do którego nas 
nauki sposobią, jest dokończeniem, męzkością 
i powagą narodowego żywota. W  narodzie nie
podległym najświetniejsze tu otwierają się pola 
talentom narodowym. Wojsko, duchowieństwo, 
dykasterye cywilne, nauka, literatura i sztuki, 
handel i przemysł, sejmy prawodawcze, zgroma
dzenia i stowarzyszenia obradujące, różnego ro
dzaju assocyacye — to areny popisu dla naro
dowego ducha. Każdy geniusz tu roztacza pro
mienie światła swojego po całym kraju, a i po 
Za jego kresami. Każdy talent dźwigany tu po
mocą rządu i możnych, a niesiony opinią tysiąca 
tysięcy współobywateli.

Nie ma tej świetności i tego dalekiego 
Rozgłosu dla narodowości podbitej, jeżeli chce 
działać w interesie i zakresie własnego plemien
nego pochodzenia. Same tylko geniusze, miano- 
Mce artystyczne, zdolne sobie otworzyć szersze 
Pole popisu. Wszelkie inne zabiegi i pomysły, 
^ narodowej występujące barwie, nie sięgają 
Po za zakres współplemieńców; uważane z góry 
Jako odrębności nieuprawnione; zawsze podejrzy
gane o jakieś ukryte cele polityczne, choćby 
tylko dla tego, że konserwują narodowość upa
dłego i podbitego pokolenia, jakby w intencyi 
Przechowania narodowego materyalu do przy
klej niepodległości.

Żyjemy w czasach, gdzie tu w Niemczech, 
aa te podejrzenia i wypływające z nich rozpo
rządzenia władz, co krok napotykamy. Są to 
konieczne następstwa żywotnej siły państwa, 
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przenoszącego interes własny po nad interes 
prawa narodowościowego, choćby zagwarantowa
nego traktatami, ale zawsze niedogodnego. Na
dają się gwarancye w nadziei, że po pół wieku, 
po stu lat, staną się niepotrzebnemi. Wedle 
obliczeń zwycięzkiej statystyki, w tym przeciągu 
czasu podbita narodowość z plemieniem panu- 
jącem zlać się powinna. Jeżeli obrachunki chy
biły, następuje inna, pewniejsza metoda: ogra
niczanie, ukrócanie, omijanie, nareszcie zanego
wanie tych gwarancyi. Czy to droga właściwa 
i skuteczna, to inne pytanie. To pewna, że od
powiedź na nie twierdząca, czy przecząca, nie 
leży w zwycięzcach, ale w zwyciężonych. Nam 
się wydaje, że jeżeli zalew panującej cywilizacyi 
niemieckiej i liczny napływ Niemców i żywiołów 
obcych po ziemiach niegdyś niepodległe słowiań
skich, przez sto lat nie wyrugowały, ani nie 
osłabiły zagarnionej narodowości; — to nie do
każą tego dzisiejsze negatywne rozporządzenia 
władz germańskich. Sprawią ucisk, ale podniosą 
czujność i baczność krajowców, by nie poronić 
i utracić skarbu narodowego, który ostatecznie 
jest w ich uczuciach i w ich domowem ognisku, 
a nie we wrażych i czyhających na zgubę chę
ciach rządzącej niemieckiej władzy.

Najsilniejszą szkołą wynarodowienia jest 
niemiecka organizaeya wojskowa, oparta na bez
względnej uległości i karności. Świadkiem tego, 
wracający z wojska w rodzinne strony nasze 
wiarusy z miną bundziuczną i językiem na pół 
zgermanizowanym. Szczęściem, że czas służby 
nie długi, a wpływ poczciwej miejscowej wiary, 
co się z tych niemieckich nabytków wyśmiewa, 
wnet wygładzi te obce naleciałości.

Dykasterye urzędnicze, tak administracyjne, 
jak sądowe, w Prusiech, prawie do zera zredu
kowały gwarancye, niegdyś nadane językowi 
polskiemu. Wszystko się dziś odbywa w duchu 
i w języku panującym, z małymi bardzo wyjąt
kami. Z przysięgą złożoną na wierność królowi 
i rządowi — choć takowa tylko do stosunków 
prawnych i publicznych się rozciąga — wyma
gają dziś władze niemieckie, aby urzędnik nie 
Niemiec, wyzuł się z praw przyrodzonych naro

dowości swojej. Wszakże bywało, że rewidujący 
radca ziemiański szkoły w departamencie Byd- 
gowskim, dziwił się, że nauczyciel, z rodu Polak 
i z Polką ożeniony, w domu z żoną i dziećmi 
swojemi po niemiecku nie mówi. Urzędnik Polak, 
w służbie pruskiej, należeć nie może do żadnego 
stowarzyszenia polskiego, chociażby tylko było 
naukowe lub przemysłowe. Duchowieństwo kato
lickie uważane tu za podnietę i bodźca naro
dowości polskiej. Odbierają mu, gdzie trzeba, 
inspektorat szkolny, a przeznaczają na inspekto
rów szkół katolickich często protestantów i osoby 
nie mające żadnego wyobrażenia o pedagogice. 
Jezuici i spowinowacone z nimi zakony i kor- 
poracye, wbrew istniejącym prawom wolnego 
stowarzyszenia, oddane na łaskę policyi. Insty
tut naukowy Sercanek w Poznaniu odebrał nie
dawno rozkaz rozwiązania się. Zakonnicy nietu
tejsi wydalani z granic państwa, wbrew usta
wom traktatu Wiedeńskiego, zabezpieczającym 
pobyt każdemu Polakowi w ziemiach dawnej 
Polski.

Wobec tych dążności z góry nakazanych, 
a przeprowadzanych z dołu z całą usilnością 
i interesem niechętnego nam germanizmu, tru
dno dziś nie zauważyć, jak mylnemi były roz
porządzenia naczelnej naszej władzy duchownej, 
mające na celu oderwać duchowieństwo od oby
watelstwa, i przywracać język łaciński tam, 
gdzie od wieków zaprowadzonemi były przemó
wienia i modły obrządkowe w ojczystym języku. 
Bardzo o tern wątpić należy, byśmy zostali lep
szymi katolikami, wyrzucając z rytualnego na
bożeństwa naszego polskość. Cel tu jedyny, by 
z pomiuieniem interesów kościoła narodowego, tern 
ściślej spoić się z kościołem rzymskim. Nie tu 
jeszcze koniec postępu germanizującego. Jeżeli 
z taką łatwością — powiedzą nam — zmieniacie 
słowa polskie religijne na łacinę, której większa 
część z was nie rozumie; toć zmieńcież je raczej 
na niemczyznę, która wam przystępniejsza. Słu
chajcie odtąd kazań w panującym języku, i módl
cie się na książkach niemieckich. Będzie to dla 
was zarazem pożądana sposobność prędszego 
wyuczenia się niemczyzny. — Takie bywają
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smutne następstwa źle lub jednostronnie obmy
ślanych rozporządzeń.

Z życia publicznego, gdzie się jeszcze mo
wą rodzimą odezwać można, mamy sejmiki po
wiatowe i sejm prowincyonalny stanowy W. ks. 
Poznańskiego. Sejmiki i sejmy prowincyonalne ńa 
Szląsku i w Prusach wschodnich i zachodnich 
są czysto niemieckie; bo ludność polska tych 
prowincyi nie ma dla siebie zastrzeżonych praw 
językowych, jak to jest w księstwie Poznańskiem. 
Zgromadzenia te polityczne nie są publiczne 
i mają tylko glos doradczy, nie są więc szcze
gólnego znaczenia wobec sejmu pruskiej monar
chii w Bei linie i parlamentu niemieckiego, do 
którego Prusy z wszystkiemi swojemi prowin- 
cyami przystąpiły, i wcieliły także dawne zie
mie polskie do Niemiec. Sejmiki obradują pod 
prezydencyą landrata czyli radcy ziemiańskiego, 
którym jest obrany i mianowany przez rząd 
urzędnik, dziś już wyłącznie pochodzenia niemiec
kiego; — sejm prowincyonalny ma za przewo
dników marszałka i wicemarszałka, których król 
mianuje. Zrazu bywał marszałkiem Polak, a jego 
zastępcą Niemiec. Od wielu lat marszałkostwo 
teraz należy do Niemca, a zastępuje go Polak.

N ie ma więc w obrębie tej szczupłe zakre
ślonej publicystyki krajowej pola do popisu ora- 
torskiego, ile że i w tych ciałach obradujących 
język panujący coraz rozleglejsze zajmuje s ta 
nowisko. Przychodzi nam w pomoc prawo kon
stytucyjne o stowarzyszeniach. Można się za
wiązywać w assocyacye i zgromadzenia do roz
m aitych celów. Przedm ioty polityczne ulegają 
kontroli policyi. Zgrom adzenia muszą być na 24 
godzin wprzódy władzy zameldowane, czas, miej
sce i przedmiot rozpraw  oznaczony. Policya ma 
prawo przez wysłannika swego zgromadzenie 
takie dozorować, a naw et w uznaniu potrzeby, 
takowe rozwiązać. Jeżeli zgromadzenie je s t za
razem stowarzyszeniem politycznem, musi podać 
do wiadomości władzy s ta tu ta  swoje i listę człon
ków. Niepolityczne zgromadzenia i stowarzysze
nia są od tej kontroli policyjnej wolne. N a wzór 
niemieckich powstały i między Polakami liczne 
stow arzyszenia i zgromadzenia. J e s t  więc spo
sobność i pora w rodzinnym języku o potrzebach 
publicznych radzić i stanowić.

Stało się u nas, że nie ludzie, ale czas 
i okoliczności wyrobiły rozdział społecznych sto
sunków między Polakami a Niemcami. Rozdział 
ten ze strony polskiej nie tchnie nienawiścią, 
ani niechęcią przeciwko współobywatelom nie
mieckim — coby nie było ani słusznem, ani 
sprawiedliwem. W ypłynął on raczej z przekonania, 
że między temi dwiema narodowościami nie ma 
ni wspólności celów, ni wspólności interesów. 
Co jest świętem i szanownem dla Polaka, jest 
obojętnem lub pogardliwem u Niemca. Uczucia 
smutku i wesela tu i tam z różnych płyną źró
deł i nieraz wręcz sobie są przeciwne. Kiedy 
z powodu wypadków na wschodzie pod koniec 
1831 roku, bolesnych dla serca polskiego, Niemcy 
współobywatele, urzędnicy i wojskowi wyprawili 
w Poznaniu radośne i wesołe uczty; wystąpili 
Polacy z kasyna, które dotąd było wspólnem 
obudwom narodowościom, i obok niemieckiego, 
powstało kasyno polskie. To był początek roz
dzielania się stowarzyszeń polskich od niemiec
kich, które z każdym rokiem wzrastało, podsy
cane nowemi coraz drażliwościami, o ile ludność 
niemiecka potężniała w liczbę, znaczenie i za
możność. (C. d. n.)
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ZA W I N T  N I E P O P E Ł N IO N E .
P O W I E Ś Ć

przez

JVLi c h a ł  a  ^ B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

Tow arzystw o ze .zdziwieniem spoglądało 
na Leszczyca, który od razu nabrał takiego 
w strętu do cm entarza, gdzie przedtem tak 
chętnie przebywał i sam ich tu c ią g n ą ł; ale 
ulegając dziwacznemu żądaniu jego, zabrali się 
do pow rotu. Leszczyc podał rękę żonie i po
szedł przodem, chcąc tern zachęcić młodych 
do pośpiechu. T ak  mu pilno było opuścić 
cmentarz. Dopiero koło mostu zwolnił nieco 
kroku i obejrzał się ukradkiem  po za siebie 
w  górę. Zdawało mu się, że z po za wału 
wysterczały dwie głowy ludzkie. Bardzo jednak 
łatwo być mogło, że mu się tylko tak zda
wało, że to były tylko wierzchołki drzew. 
Nie śmiał uważniej przypatryw ać się, by nie 
zwrócić także uwagi syna, który  o kilka kro
ków postępował w  tyle, prowadząc Amelkę.

Młodzi zajęci byli rozm ową. Właściwie 
on coś mówił, opowiadał, a ona słuchała go 
z uw agą i wciąż ku jego twarzy miała pod
niesione oczy, słuchała go i oczami i duszą 
całą. On to czuł, jak  jest słuchanym i to do
dawało mu zapału, wym ow y. Przedmiot opo
wiadania nie był nawet ani tak ważny, ani 
tak zajmujący ; opowiadał jej jakiś epizod ze 
swojego pobytu w  W iedn iu ; a jednak słu
chała go z zajęciem dla tego tylko, że to on 
opowiadał, a być może, iż i on z takicm ży
ciem opowiadał, że go ona słuchała. I tak się 
rozgadał, a ona tak zasłuchała, że nie uważali 
wcale, iż aptekarz spotkał się ze starymi Le- 
szczycami i zawrócił się z nimi ku miastu. 
Dopiero go spostrzegli, kiedy zagadał do Ja n a :

—  Masz tam pan list na poczcie. Gdy
bym był wiedział, że się spotkam  z wami, 
byłbym go zabrał.

Odezwanie się aptekarza zrobiło na Janie 
takie wrażenie, jakby mu kto zimną w odą 
bryznął na rozgrzaną twarz. W zdrygnął się 
nerwowo. Nigdy jeszcze głos aptekarza nie 
wydaw ał mu się tak nieprzyjemny, a wzrok 
tak  cyniczny. Gniewało go, że wzrokiem tym 
przeszywał badawczo Amelkę, i zdawało mu 
się, że jej tern ubliżał. W ysunął się umyślnie 
nieco naprzód, aby ją  zasłonić przed jego nie
delikatną ciekawością i nie kontent był, że 
zbliżał się do nich.

Może i Amelka coś podobnego czuła lub 
może uważała za niewłaściwe pozostawać dłu
żej przy Janie w  obec trzeciej osoby niezna
jomej ; dla tego wysunęła rękę z pod jego 
ramienia i pod pozorem zapytania się o coś 
pani Leszczycowej pobiegła ku niej.

Aptekarz zbliżył się do Jana z żartobli
w ym  uśmiechem i odezwał się niepełnym gło
sem, aby go przodem idący nie słyszeli :

—  Teraz rozumiem, dla czegoś się pan 
u mnie tyle czasów nie pokazał.

—  Matka była chora —  w ybąknął Jan 
na swoje usprawiedliwienie.

—  T a k ; ale m atka już od dwóch ty
godni zdrowa.

—  Miałem zajęcie.
—  A widzę to, i dla tego nie dziwię się.
— Co pan przez to chcesz powiedzieć?
—  T o samo, co pan myślisz.

—  Ja nic nie myślę.
—  T o  pan czujesz. T o  częstokroć więcej 

w arte od myślenia.
—  Nic rozumiem pana.
—  Czy pan chcesz, żebym palcem po

kazał.
—  Kogo?
—  No, tę m łodą dziewczynę. E , nie uda

waj pan, bo przecież to nie sekret. Całe miasto 
już o tern gada.

Janowi krew uderzyła do głowy z obu
rzenia.

—  Kto to śmiał powiedzieć?
— Ja dowiedziałem się ze źródła wia

domości dobrego i złego. O d mojej nieoce
nionej panny Zenobii.

— I uwierzyłeś pan bajce.
—  Nie, nie uwierzyłem. Ale teraz oczom 

moim wierzyć muszę.
—  Więc pan przypuszczasz...
—  Mój panie —  przerwał mu niecier

pliwie aptekarz — to przecież nie potrzeba 
bawić się w  żadne przypuszczenia, bo to widne 
jak na dłoni...

—  Że ja  się kocham ? — spyta! Jan 
drwiąco.

Aptekarz podniósł na niego badawcze 
spojrzenie.

—  Za pana bym nie przysięgał, ale że 
ta  dziewczyna zakochana w  panu po uszy, to 
na to daję moją głowę. Dość spojrzeć na nią.

Jan zmarszczył brwi i chciał coś ostro 
odpowiedzieć aptekarzow i, ale właśnie zró
wnali się z rodzicami, którzy przystanęli, aby 
się spytać Jana, czy chce iść ku poczcie.

—  T y odbierzesz list, a my się przej
dziemy przy tej sposobności.

—  A ja  przy tej sposobności pożegnam 
państwa — odezwał się aptekarz.

—  A czemuż pan nie z nami? — spy
tał Leszczyc.

— Widziałem już raz dzisiaj łysinę pocz- 
mistrza i nie mam wcale ochoty oglądać jej 
po raz drugi. Dla was to państwo zabaw ka; 
a mnie idzie o wstyd. Łysina poczmistrza to 
W aterloo m o je , bo na tern polu inweneya 
moja kosmetykowa doznała klęski. W ięc nie 
chcę rozdzierać sobie serca i pójdę w całkiem 
przeciwną stronę.

Pożegnał się ze starymi Leszczycami, 
Amelce się poważnie ukłonił, a żegnając się 
z Janem szepnął m u :

— Ja się cieszę z tego, bo mam na
dzieję, że z tej miłości miasto zyska mydlarnię 
porządną.

T o  powiedziawszy, nie czekając, co mu 
[an odpowie, oddalił się szybko.

Jan spojrzał za nim niezadowolniony i roz
gniewany trochę. Oburzała go ta bezczelna 
poufałość, z jaką aptekarz pozwolił sobie za
glądać w jego życie. Szpiegowanie, rcwi/.ya, 
są to zawsze czynności, które oburzają uczucie 
człowieka, obrażają jego praw a i ścieśniają 
wolność, szczególniej wtedy, gdy człowiek c z u je  
się niewinnym. A Jan w obec własnego su
mienia czuł się całkiem niewinny zarzucanej 
m u zbrodni czy winy i dla tego oburzało go, 
że ciekawy aptekarz domyślał się tego, czego 
nie było.

Może nawet dla tego, aby nikomu nie 
dawać powodu do podobnych przypuszczeń, 
idąc przez miasto, nie zbliżał się wcale do 
Amelki, jeno szedł po stronie ojca. Dopiero



koło poczty złożyło się tak , że znow u byli 
razem , przy  so b ie ; ale na k ró tk o , bo zosta
w iw szy ich przed gankiem , sam poszedł po list.

—  Zkądże list? —  spytał go  ojciec, gdy  
wyszedł z kancelaryi, niosąc list dość dużych 
rozm iarów .

—  Z W iednia.
—  Może ci p ro p o n u ją  ja k ą  posadę.
—  N ie wiem .
—  N o i nic ciekaw yś ? —  spytała m atka 

zdziw iona tą  obojętnością syna.
Była to  jednak  sztuczna obojętność. Jan 

skoro ty lko  rzucił okiem  na list, poznał pism o 
Leona, w  dotknięciu p o czu ł, że były  w  nim 
fotografie i dla tego tak  nie spieszył się z o tw ie
raniem . W ydaw ało  m u się jakoś niewłaściwie 
czytać ten list w  obec m atki i Amelii, nie 
śm iał w ydobyw ać fotografii, bał się zapytań, 
bał się, że będą ciekaw e zobaczyć. W stydził 
się zdradzić przed niemi swoje ta jem n ice ; dzi
w ił się jednak , że odebranie listu, na k tó ry  
tak długo czekał, k tó ry  miał może rozstrzygnąć 
los jego , nie w yw ołało  w  tej chwili w  nim 
żadnego innego uczucia prócz zakłopotania, i 
więcej m yślał, co sobie o jego  tajemniczej ko- 
respondencyi pom yśli m atka lub A m elka, niż 
co w  sobie zaw ierała. Może do tego przyczy
niło się g łów nie to , że m u tak długo  na od
pow iedź czekać kazano. Uczucie jego , k tóre 
w  pierw szych chw ilach napięte było jak  struna 
na najwyższe tony , m iało czas przetraw ić się, 
przejść cały proces ferm entacyjny i ułożyć się 
do spokoju  a naw et do obojętności. Milczenie 
L eona tłum aczył sobie tern, że nie miał do 
napisania nic pocieszającego i dla tego nie 
pisał. Z początku  cierpiał nad tern bardzo, 
potem  m iłość w łasna zaczęła ze swojej ap
teczki podaw ać m u różne uspokajające środki, 
aż wreszcie z całego tego burzliw ego epizodu 
zostało ty lk o  chłodne wspom nienie, jak  law a 
po w ybuchach  w ulkanu . Ani przypuszczał może, 
iż do tej prędkiej rekonw alescencyi jego  duszy, 
a raczej serca, nie m ało się także przyczyniło 
tow arzystw o  Amelii. C horzy m ają  zwyczaj 
p rzypisyw ać uzdrow ienie sobie sam ym , swoim  
żyw otnym  siłom, a nie lekarstw om . T o  też 
i Jan nie przyznałby pew nie tego, gdyby ktoś 
chciał go o tern przekonyw ać. Ale na szczęście 
n ik t w  tej chwili nie starał się o to . Nic m ógł 
naw et uskarżać się na to , że ktoś chce gw ał
tem  w cisnąć się w  tajem nice jeg o  serca, bo
1 m atka i A m elka, w idząc, że ich obecność 
ty tej chwili nie na rękę [anowi, wzięły się 
pod ręce i poszły naprzód. Ojciec zatrzym ał 
się kolo poczty  z jakim ś znajom ym . W id  )cznie 
Ułatwiono m u sposobność do sw obodnego prze
czytania listu. M usiał korzystać z tego i rozdarł 
kopertę.

K ilka fotografii w iększego i mniejszego 
kalibru w ysypało  się z listu. Podniósł je szybko 
'■ ziemi. W szystkie przedstaw iały Julię w  naj
rozm aitszych pozach i u b io ra c h : to  dekolto- 
ty'aną w  lokach z sentvm entalnem  spojrzeniem , 
to znow u w  jakim ś negłiżyku koronkow ym
2 rozpuszczonem i w łosam i, to  w  kołpaczku 
futrzanym  z u lub ioną charciczką L c d ą ; była 
Uawet na jednej fotografii p rzedstaw iona le- 
% o  z g ło w ą  p rzy tu loną do poduszki i uśmie- 
chającą się do kogoś.

T a  obfitość fotografii niemiłe zrobiła 
w rażenie na Janie, widział w  tern kap rys bo
gatej panny  i próżność, zbyteczne zam iłow anie 
Sl? w  sobie. W yobrazi! sobie ją  zaraz sto jącą

przed lustrem  w  pracow ni fotografa i p ró b u 
ją c ą  różnych w yrazów  tw arzy , spojrzeń, a 
w szystko dla tego, aby się w ydać najpiękniej
szą, naw et kosztem  w stydliw ości dziewiczej, 
bo n iektóre lotografie wydawały m u się dość 
nieskrom ne. W  W iedniu m ożeby to  nie było 
go  uderzyło, ale tu , czy że tow arzystw o m atki 
i Am elki, k tóre były uosobieniem  uczciwej 
skrom ności, tak  w płynęły  na niego, czy może 
gust jego  stal się tak  małomieszczański, że na 
m ody ucyw ilizow anego św iata zaczął patrzeć 
ze zgorszeniem  ; dość, że przy niektórych foto
grafiach wstydził się za Julią. Nie było w  tern 
znow u nic tak  zdrożnego, Julia robiła to co 
inne, kaprysy  jej i zachcenia nie w yskakiw ały  
po za przepisy m ody i dobrego  tonu ; ale Jan, 
k tó ry  stał już od kilku tygodni za p rądem  
tego życia św iatow ego, patrzał surow em  okiem 
k ry ty k a  na te zdrożności m ałe, k tó re św iat 
toleruje a m oda uświęca. P rędko  przejrzał 
fotografie, schow ał je  do bocznej kieszeni sur
duta a następnie zabrał się do odczytania a ra 
czej przejrzenia pobieżnie listu L eona, bo idąc 
nie m ógł czytać dokładnie, a przy tcm  spie
szyło mu się, bo nie chciał tak  zostaw ić sa
m ych kobiet na ulicy.

L eon na początku listu tłom aczył m u się 
najprzód, dla czego m u tak  późno odpisuje. 
Sam  jan dał do tego pow ód , gdyż przez roz
targnienie nie napisał na kopercie dokładnego 
adresu. S tało tam  ty lk o : 'W ien • reszty szcze
gó łów  zapom niał.

„G dybym  był upow ażniony przez ciebie —  
pisał m u — do pokazania tw ego listu Julii, 
ta  koperta  najlepiej by ją  m ogła przekonać, 
jak  ją  kochasz. T y lk o  zakochani m o g ą się tak 
zapom inać." (C. d. n.)

W SP O M N IE N IA  ST A R Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y
spisał

J L z e c h i e l  ^ e r z e w i c z y .

II.
Bój pod T yszycą .

(z opow iadania A ntoniego Szaszkiewicza).

(Ciąg dalszy.)

Tu nastąpiło pytań tysiące, podziwiań, unie
sień i modłów, a wszystko było zajęte splataniem 
wieńca laurowego dla naszego dowódzcy; moje zaś 
sakwy przy koniu w momencie zostały napeł
nione przysmakami, com spostrzegł dopiero przy 
odjeździe. —  Konwersacya z damami była nader 
zajmującą, otwartą i żartobliwą, tak, że z bólem 
serca je  opuszczałem, gdy mnie do innego salonu 
zaproszono. — Zastałem tam oprócz Różyckiego 
z generałem i owego pana, który przed wieczo
rem był w obozie i obeznał Różyckiego z miej
scowością. Na stole leżały dwa arkusze papieru 
nakreślone ołówkiem i przedstawiały wsie, pola, 
lasy i mosty, a punkta w rzędach , oznaczały 
wojska.

— Przypatrz się bracie! — rzekł do mnie R ó
życki, to nasze następne zadanie! — Ten pan, 
(którego nazwiska nie pamiętam), dawał jako miej
scowy, na wszystkie szczegóły jak  najdokładniej
szą informacyą. — Pokazywał na tych rysunkach 
położenie obozu siewerskiego pułku w Uchaniu, 
groblę na trzęsawiskach którą przechodzić mamy, 
kierunek placówek i wedet ku Uchaniom zwróco
nych i chatę gajowego, gdzie będzie czekał prze

wodnik najlepiej z wszelkiemi drogami obznąjo-' 
miony. Dalej rysunek okazywał Grabowiec, gdzie 
stał pułk kozaków uralskich, a dalej jeszcze wska
zywał położenie dywizyi huzarów.

Po przejrzeniu tych płanów wszczęto dysputę. 
Generał Suchodolski utrzymywał, że przebicie się 
przez znaczne siły moskiewskie jest bardzo tru
dne, a jeżeli się to uda oddziałowi, choćby ze 
znaczną stratą ludzi, to z furgonami, właściwie 
z całym obozem będzie ź le ; byłby to prawie cud, 
żebyś to uratował, dodał.

— Jeżeli tak jest, odparł na to Różycki, że 
patrole i nocne podjazdy chodzą tylko ku Zamo
ściowi, bojąc się z tamtej strony wycieczki, to na 
nich wpadnę jak piorun, dragonów za pomocą 
Boga pobiję, a z kozakami łatwa przeprawa! — 
Byłem się za Uchanie dostał, to już odenmie za- 
leżyć będzie przyjąć bitwę lub nie; zresztą Kry
siński, generał fortecy, powinienby mi wysłać jakiś 
oddział na odsiecz!... —  Suchodolski na to wstał 
z krzesła i zawołał:

— Panie K aro lu! Daj to Boże, żeby tak by ło ! 
Odradzać ci nie powinienem, jednakowo przestrzedz 
cię muszę, abyś przynajmniej na odsiecz Krysiń
skiego się nie spuszczał.

Po takiej pogadance Różycki powstał, aby 
się pożegnać, bo spieszno mu było wracać. — Tu 
dopiero wszczął się płacz, pożegnania, jakby po 
raz ostatni. Różycki wieńca nie przyjął, mówiąc, 
że się o niego dopiero z Zamościa upomnR W y 
szliśmy do koni, a w bramie ogrodowej czekał 
już na nas przewodnik, jak  grób milczący. Czło
wiek ten posunął się naprzód, my za nim i tak 
opuściliśmy wieś generała, Dorohusk zwaną.

Różycki był wesół w drodze i mówił mi, że 
general był tęgim żołnierzem w roku 1812, ale 
zbabiał dziś widocznie. Pozajutro o tej porze 
przygotujemy mu siurpryzę. W  godzinę po bitwie 
będzie wiedział o wszystkiem, bo pola jego się
gają prawie samego obozu moskiewskiego. — 
Dnieć już zaczynało, kiedy nasza wideta nas za
trzymała. Przewodnik zniknął, a my dwie doby 
odpoczywaliśmy cichutko.

Różycki przekonał się, że wojska moskiew
skie istotnie mają zwróconą uwagę ku Zamościowi 
i oczekują wycieczki z twierdzy, a o nadejściu 
naszem wcale nie m yślą; bo zawiadomieni przez 
żydów, że poszliśmy ku Uścilugowi, nie wpadli na 
myśl, że my tymczasem pod ich bokiem cichutko 
obozujemy. I tu użył Różycki takiego samego 
fortelu, jak  w okolicach Ł ucka ; dał bowiem p ie 
niądze na zakupno prowiantów dla wojska, rozka
zał by wszystko było gotowe na traktach ku Uści
lugowi, bo był pewny, że i drugi raz fortel go 
nie omyli.

Jakoż w istocie, łapserdaki zabrali pieniądze 
i przyrzekłszy wszystko najakuratniej w sekrecie 
załatwić, dali zaraz znać o wszystkiem Moskalom, 
a tak zdradzona tajemnica przez żydów szerzyła 
fałszywą wiadomość — co do ziszczenia się pla
nów Różyckiemu wielce dopomogło. Nie dziw więc, 
że general Suchodolski, nie znając tych przebie
głych manewrów partyzanckich, jakie naszemu R ó
życkiemu były właściwe, nie wierzył, a nawet był 
przekonanym o niemożności udania się napadu 
pod Uchaniami, bo m ówił:

  Jeżeliś się panie Karolu urodził pod szczę
śliwą gwiazdą, to przebijesz się do Zamościa, ale 
żal mi twojej dziarskiej młodzieży, bo niewiele ich 
tam przyprowadzisz!

Po tym krótkim ustępie, wróćmy do obozu, 
gdzie się odbywają przygotowania do nocnej wy
prawy. Nakazano poobwijać pochwy od pałaszy,



w zbroniono palić lulki i krzesać ognia i o ile m o
żności nie dopuszczać rżenia koni.

Różycki inform ował dowódzców szw adronów  
n a  rozłożonym  arkuszu papieru , w D orohusku n a 
rysow anym , a po ukończeniu z nimi narady przy
gotow ał m ię do bardzo ważnej ekspedycyi, to je s t 
do zdjęcia w cichości w idet wysuniętych od U ch ań ; 
dał mi przytem  instrukcyą, k tórędy  m am  iść, aby 
ich od strony obozu najechać i niedopuścić ich 
do zaalarm ow ania obozu m oskiew skiego. Po pa 
rogodzinnym  m arszu w lesie, odłączyłem  się i p o 
szedłem  na tę  w ypraw ę.

Miałem sześciu zwinnych szeregow ców  i pod
oficera w kom endzie, dobrze przezem nie wprzódy 
poinform ow anych, a z k tórym i w cichości w yru
szyłem , poprzedzając szw adrony nasze.

W  drodze dopędził nas Marcin W yleżyński, 
bo  i tu mi wlazł niespodzianie ! Znając jego  aw an
turnicze usposobienie, błagałem  go, żeby się p rzy
najmniej cicho zachowywał.

Prom ień  drogi, k tó ry  prow adził oddział R ó
życkiego do obozu m oskiew skiego, był o połow ę 
praw ie krótszy od m ojego prom ienia, bo m usiałem  
chyłkiem  skręcać, aby w idety od strony obozu za 
jechać ; pospieszyłem  więc, ile m ożna, po om acku 
praw ie, bo gęste chmury zaciągnęły cały firm a
m ent. W ytrzeszczam  oczy i nic nie w id zę ! Zaczą
łem  więc m odlić się w duszy o pow odzenie tej 
wyprawy, bo wiedziałem , że na niej wszystko 
zaw isło! T ruchlałem  prawdziwie, bo lada strzał 
m ógłby zniweczyć nasze p la n y ! Przyszły mi na 
m yśl owe niewiele dobrego rokujące przepow ie
dnie generała  Suchodolskiego, co mię jeszcze w ię
cej n iepokoiło! — Przechodziłem  w pam ięci całą 
instrukcyą daną mi przez Różyckiego, i nic sobie 
nie m iałem  do wyrzucenia, gdyż ściśle w ykonaną 
b y ła ! a  przecież tak  długo m aszerując, nikogo nie 
spotkałem .

W yleżyński podług danego mi słowa, jedzie 
za m oją kom endą, k tó ra  tró jkam i za  m ną p o stę 
pow ała. Jedziem y dalej, coś ciemnieje s i ę ; w ydają 
mi się krzaki!... ale podoficer Bojkow ski przy
bliża się i mówi półgłosem : „T o placów ka! z p e 
wnością placów ka! bo widziałem  ogień z fa jk i!“ 
a  mnie się to  ja k  drzew a w ysokości budynków  
przedstaw iało, pom im o, że się dobrze w ten  przed
m iot w patryw ałem .

P laców ka pod U chaniem  ? a  gdzież w idety ? 
pom yślałem . I w samej rzeczy była to  placów ka! 
bo  podjechawszy trochę bliżej dojrzeliśm y, że się 
ich konie poruszają to w tę to w owę stronę. —  
P raw dopodobnie  i oni nas zobaczyli, ale że od 
strony ich obozu nadjechaliśm y, mieli nas za  swój 
p a tro l i d la okazania, że czuwają poruszyli s ię ! — 
Nie było się już  co nam yślać, podjeżdżam  śm iało!

W  tern oficer w ysuwa się z tej placówki 
i py ta : „ 'Kto idiot?

—  j 5n>oj! —  odpowiadam .
—  Hizto za swój?
—  P atro l diewiatoj dywizyi, Bugskawo ułan- 

skaw o pa łka! — odpow iadam  po m oskiew sku nie 
zatrzym ując się.

P rzyszła mi myśl rozpaczliwa, uderzyć, póki 
się nie opatrzą, bo niechybny alarm  uprzedzi R ó 
życkiego. W  tern W yleżyński, jak  krzyknie tubal
nym  swym g ło sem : „A  kolże b e s ty ę !“ —  ta k  ja  
wówczas będąc blisko oficera, k tó ry  trzym ał pi
s to le t na  mnie wym ierzony, jednym  szusem  konia 
p rzyskakuję  do niego i p łatam  go szablą po ręce, 
a ż  mu pistolet w ypadł na ziem ię; byłby drugie 
cięcie po kaszkiecie dostał, ale  rap tem  zwrócił 
kon ia  i zaczął uciekać, a za  nim  p laców ka; szczę
ściem, że nie ku  obozowi. My rwiem y z kopy ta

za  nim i i po drodze zrzucam y ich z siodła jak  
słom ianych bałwanów... Podczas tej gonitwy, sły
szym y strzały, a po rosie rozlega się nasze hasło 
bojow e: „Sław a B o h u !“ T o  Różycki uderzał już 
na dragonów !

Duch we mnie wstąpił, a tak  niewątpliw ie się 
pow iódł, bo obóz nie był zaa la rm ow any ; a my zo 
staw iw szy czterech czy pięciu Moskali z całej p la
cówki, k tó ra  z 25 żołnierzy się składała, popę
dziliśmy co koń  wyskoczy w stronę strzałów  roz
legających się w obozie.

Żołnierze z mojej podjazdowej kom endy, 
pospieszyli do swoich plutonów , a ja  udałem  się 
do dowódzcy.

Chaos, jak  zwykle po bitw ie; a k to  sam nie 
widział, nie może go sobie wyobrazić, zwłaszcza 
po nocnym  napadzie. Na Różyckim  nie spraw iło 
to żadnego w rażenia, był w swoim żyw io le ; w szę
dzie przytom ny, na w szystko m iał zwróconą b a 
czność i uw agę, więc i tu  już  ład zaprowadził. 
Na placu, przed barakam i stali jeńcy otoczeni s tra 
żą, a pułkow nik od dragonow  B ohdanow  ranny 
w nogę dostał się do niewoli.

Różycki spostrzegłszy mnie, pow iedział:
—  D ziękuję ci bracie! te raz  nie ruszaj się 

z miejsca i uważaj na broń porozrzucaną, bo ją  
zabrać musimy.

Po jednej stronie tego obozu stały opodal 
długie wozy m azurskie sianem  naładow ane i s ta 
nowiły ścianę obozow ą, niby barykadę. —  Z a tą  
ścianą skryła się jakaś część' n iedobitków  i s trze
lała do nas, tak, że kule dosyć gęsto koło uszów 
nam  świstały. T u  właśnie m oja faw orytalna klacz 
straciła  ucho od postrzału, a ja  rów nocześnie zo 
stałem  ranny, lecz w ja k  szczególny sposób to 
opiszę na  ostatku, aby nie przeryw ać toku bitwy.

N iezupełny był to jeszcze tryum f dla R óży
ckiego, chociaż dwa szw adrony dragonów  zupełnie 
zniesione zostały. W iedzieliśm y bowiem, że pułk 
kozaków  stoi za  Grabowcem, a  strzały i w rzaw a 
bitwy m usiała ich zaalarm ow ać. T y lko  niezm or
dowanej przezorności Różyckiego i nadzwyczajnej 
przytom ności w podchwyceniu korzystnej chwili, 
przypisać trzeba, że i tę zaporę stanowczo usunięto.

Ów pułk kozaków  idąc na  nas, musiał przez 
Grabowiec m aszerow ać. Różycki szczęśliwy pod
chwytuje m om ent, prow adzi ze sobą ty lko sześciu 
tęgich chłopców z nabitym i p is to le tam i, pędzi 
galopem  do Grabowca i staje cicho w poprzek ulicy.

Nie długo czekał z garstką  walecznych. Po 
chwili uderza go o uszy donośna, po m oskiew sku 
w ygłoszona kom enda:

—  0Czetwiertoj uralókij polk, na pierod!
A  zaraz za nią jakby  echo, nastąp iła  polska 

kom enda Różyckiego.
—  Pierw szy pułk ułański naprzód! M arsz! 

M arsz!
Jednocześnie przy w ystrzałach z pistoletów , 

uderza ze swoimi z tak ą  natarczyw ością na  cały 
pułk kozaków , że ci przerażeni, pierzchli w naj
w iększym  nieładzie. Nie odważyli się więcej k o 
zacy zbliżać w tę  stronę, a być może, że nasz 
o k rz y k : „Sław a B o h u !“ grom ko okrzyknięty, p rzy
czynił się niem ało do rozsiania trwogi.

W  kw adrans m oże m aszerow aliśm y ku  Za
m ościowi. Pułkow nik B ohdanow  jechał na  bryczce; 
jeńców  prow adziło 40 naszych z dubeltów kam i, 
pod dowództwem  oficera Jasińskiego, w eterana 
z r. 1812. —  Zdobyte konie maści kasztanow atej 
pędzono tab u n em ; a było ich tyle, że jazda  nasza 
siedziała później na tych kasztanach aż do sam ego 
końca wojny.

W  dwóch tedy niespełna godzinach, dwa

szw adrony dragonów  zniesione, pułk uralskich ko- 
żaków  tak  odparty, że w panicznym  strachu po- i 
szedł w rozsypkę, a  my w najw iększym  porządku j 
m aszerujem y do Zam ościa! W szystko  to  było j  

dziełem  jednego człowieka, K arola Różyckiego, 
k tó ry  swą garstkę, ćwiczoną w m arszach, na  dziel- ! 
nych lcawalerzystów przysposobił, a  przez subor- 
dynacyą praw ie niezwyciężonym i z ro b i ł ! Nieza- j 
przeczoną też je s t praw dą, że zacny ten  m ąż nic- i 
zwykłym i przym iotam i był obdarzony od Boga.

A le wracam  do naszego m arszu.
Przechodzim y w p o rz ą d k u , ze zdobytem i 

trofeam i przez Uchanie, a dalej jeszcze przez p o 
b liską wieś G rabowiec iść nam  w ypadało. A le 
kozacy, dowiedziawszy się o tem , skryli się za 
w sią nad wąwozem , k tó ry  przechodzić mieliśmy 
i przyjęli nas rzęsistym  ogniem. K ule z janczarek  
gęsto świstały, lecz m ało na szczęście szkody nam  
w yrządzały. Jeden  nasz szw adron został natych
m iast odkom enderow any i wyleciał galopem  na 
górę, rozbiegł się na flanki przeciw rozsypanym  
kozakom , k tó rzy  jeszcze kusili się o jak ieś ob- 
rywki i oberw ali też, bo przetrzepaliśm y im tęgo 
s k ó rę ! Nie mało ich z koni spadło, reszta  uciekła ! 
P o k aza ła  się jeszcze i dyw izya huzarów  czerw o
nych, ale bez żadnego zam iaru zaatakow ania m i
nęła nas z całym respektem . Spokojnie przeto  od
daliliśmy się od Grabowca, dążąc ku Zamościowi.

D zień jasny i pogodny odpow iadał pogodzie 
i weselu dusz n aszy ch ; w ew nętrzne zadow olenie 
i tryum f m alow ały się w oczach każdego, bo też 
radość żołnierza po odniesionem  zwycięstwie tylko 
ten  w yobrazić sobie zdolny, k to  je j sam na  sobie 
doświadczył. Jeszcze hasło nasze bo jow e: „Sława | 
B ohu“ brzm iało w uszach każdego, jakby  echo 
muzyki po opuszczonym  koncercie, z tą  jednak  
różnicą, że obecnie hasło to, zam iast śmierć i za 
gładę, w yrażało  cześć i dziękczynienie Bogu.

Gdy tak  szczęśliwie m aszerowaliśm y, ukazał 
się nam  znaczny oddział w ojska na przeciw nas 
idącego. Na przedzie szla kaw alerya, za nią po
stępow ała piechota. —  Różycki domyślił się ich 
znaków , bo spodziew ał się, że wojsko z tw ierdzy 
będzie nam  w pom oc posiane, a i w iara nasza 
odgadła, bo praw ie jednogłośnie w ykrzyknęła:

—  Nasi idą!
R adość zagra ła  nam  na licach, a  m yśl: „Cze

muż nas w boju nie widzieli ?“ przem kła nam  
z dum ą po licach; bo myśl bowiem, czemu nam  
wcześniej w pom oc nie przyszli, z pew nością w ża 
dnym nie p o w sta ła !

M imowolnie przyspieszyliśm y kroku, tak, że 
było już dobrze widać pułk kaw aleryi, pułk pie
choty a między tem arm aty.

Różycki kazał prow adzić szw adrony m ałym 
stępem , a  sam  wypuścił konia i salutując gene
rała , k tó ry  był na czele, raportow ał tem i słow y:

—  O ddaję pod rozkazy pana generała  oddział 
walecznych, k tóry  mi nad sobą dowództwo po
wierzył. (Dok. nast.)

PA Ń STW O  I JEGO GRANICE
S TUDYUM P R A W N O - P A Ń S T W O W E

przez

D  W  A  R  D  A  I ^ A B O C L A Y E .

Tłumaczył 

J Ó Z E F  S C  H I F F .

( Ciąg dalszy).

Lecz powiadają politycy, dla czego państwo 
nie miałoby kierować tym rozwojem, ono, co roz-
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porządzą oświatą i wszystkimi środkami społe
cznymi? D la czego? Oto dla tego, że nie wie 
ono, i nie może wiedzieć gdzie padnie sok k rą 
żący  w drzewie. Ludzkość —  to nie machina. 
W  machinie znamy rolą każdej części, lecz kto 
wie co zachodzi w umyśle ludzkim ? Państw o 
żyje z zasobów przeszłości, o przyszłości nic nie 
wie, wszystko co wrzekomo jego mądrość uczynić 
je s t  w stanie, ogranicza się na wstrzym aniu spo
łeczeństw a w kolei już wygotowanej i na skaza
niu go na nieruchomość, co dla jestestw a żyjącego 
równa się śmierci.

Strzeżcie się wzoru z Chin — dodaje M ili — 
Chińczycy są narodem pełnym talentu , a pod 
wielu względami i wiedzy, rzadkie szczęście ob
darzyło ich w starożytności bardzo dobrymi zwy
czajam i, dziełem ludzi, którym nie można odmó
wić nazwy filozofów. Otóż Chińczycy wynaleźli 
wyborny system w celu w rażenia mądrości i nauki 
w duszę i umysł każdego obywatela, zapewnili 
cn i miejsca, zaszczyty i władzę tym , co staro
ży tną tę  wiedzę w najwyższym posiadają stopniu. 
N aród, k tóry  to uczynił, bezwątpienia wykrył 
prawo postępu ludzkiego i powinien stać na czele 
cyw ilizacyi, bynajm niej! został on na jednym 
stopniu od tysięcy la t i jeżeli się kiedykolwiek 
udoskonali, zawdzięczy to cudzoziemcom. Chiń
czycy nad wszelkie spodziewanie osiągnęli cel, do 
jakiego z taką  gorliwością dążą filantropowie 
angielscy —  stworzyli naród zupełnie rów n y ; te  
sam e praw idła, te  same zwyczaje kierują myślą 
i zachowaniem się każdego Chińczyka. W idzimy 
sku tk i takiego systemu. A  więc nie mylimy się! 
Despotyzm mniemania powszechnego, to kamień 
węgielny rządu, a przynajmniej ustroju chiń
skiego. Jeże li osobnikowość nie zrzuci jarzm a, 
Europa, pomimo swej szlachetnej przeszłości i 
jakkolw iek zowie się chrześciańską, skończy po
dobnie jak  Chiny.“

W idzimy więc, że M ili naznacza społeczeń
stw u granice, jak ie  Hum boldt zakreśla państwu, 
i ma słuszność. B ezw ątpienia w interesie wszyst
kich leży, abym był pobożnym, wykształconym, 
uczciwym, pracowitym, lecz czy interes ten daje 
memu sąsiadowi prawo przypisywać mi, jak  się 
mam zachowywać i narzucać mi pojęcia? A  ja , 
czy mam prawo zobowiązywać kogo do myślenia 
i  działania na wzór mego? Jeżeli osobnik uczy
nić tego nie jes t mocen, jakże mogłoby to uczy
nić społeczeństwo, będące tylko zbiorowiskiem 
•osobników, państwo będące tylko organem spo
łeczeństw a? Czyżby suma niezależnych jednostek 
rozporządzać miała siłą ta jem niczą , prawem, 
którego nie posiada żadna z tych  jednostek od
dzielnie wzięta. Odczytujcie dzieje. W  imię 
interesów społecznych państwo zagarnęło w swe 
ręce religią, moralność, przemysł, i dokąd że ono 
zaszło? A by uczynić ludzi religijnymi, trzeba 
było uciekać się do stosów, wygnania, inkw izy- 
cyi, a tymczasem osiągnięto niedowiarstwo, za 
bobon i ciemnotę. P iecza o obyczajach sprowa
dziła najniemoralniejsze z urządzeń —  policyą. 
Narody oświecone są bezwątpienia te, gdzie rząd 
powściąga swawolę prasy i sam szafuje prawdą ? 
Z apytajcie o to A ustry i i R o sy i! Szukajcie k ra 
ju , gdzie pracą narodową opiekują się zakazy 
i monopole, czy znajdziecie w nim obywateli bo
gatych i czynnych, czy też przeciwnie lud nie
dbały i nędzny? Przyczyna tych wiecznych za
wodów jest w idoczną: nie można gwałcić natury  
rzeczy. Religia, moralność, prawda, sztuka, nauki, 
to nie kokardy noszone na kapeluszach z rozkazu 
Wyższego, są to uczucia, idee, chęci, mające swe

siedlisko w sercu i w umyśle osobnika. Sama 
tylko wolność je  stwrarza, i wolność je  też k a r
mi. Zmuszać ludzi wierzyć, czuć, chcieć, jes t to 
zmuszać ich być wolnymi A  przecież aż tak  da
leko doszedł Rousseau w swej U m owie społecznej, 
nie lękając się posądzenia o paradoks i nie widząc 
w tym niemożebności logicznej, równie ja k  i ma- 
teryalnej, oraz niemożebności pogodzenia dwu 
sprzecznych i wyłączających się pojęć. Są to 
praw dy widoczne, lecz we F ran cy i opierają się 
im trzy  wieki nawyknień i przesądów.

J e s t  jeszcze ostatni punkt, pominięty przez 
Hum boldta, a którego M ili dotknął z przedziwną 
zręcznością. N ie dość je s t oznaczyć dziedzinę 
państw a i dziedzinę osobnika, między jedną i 
drugą istnieje terytoryum  neutralne, od dawna 
zajęte przez państwo. Mili chce zeń usunąć 
adm inistracyą, by więcej zostawić miejsca wol
ności. Oto zarzuty stawione przezeń interwencyi 
państwa, zarzuty oryginalne i zasługujące na 
uwagę.

„Ilekroć pewna rzecz lepiej będzie usku
tecznioną przez prywatnych, aniżeli przez pań
stwo, (a to zwykle ma miejsce), zaufajcie prze
mysłowi prywatnem u —  mówi Mili. —  J e s t  to 
zagadnienie ekonomiczne, sto razy roztrząsane 
i sto razy przez doświadczenie rozstrzygnięte na 
niekorzyść adm inistracyi. Zatrzym ywać się na 
niem nie ma potrzeby.

D rugi za rzu t bardziej dotyczy naszego 
przedmiotu. W  społeczeństwie je s t mnóstwo za
dań, które pryw atni być może wykonają mniej 
dobrze niż urzędnicy publiczni, wszelako życzyćby 
należało, aby i te  zadania poruczono prywatnym. 
M ili za przykład przytacza ju ry  cywilne, zarząd 
m iejski, szpitale, bióra dobroczynności, kasy 
oszczędności Możnaby do nich przyłączyć pewne 
gałęzie przemysłu, jako t o : ubezpieczenia, banki, 
wielkie tow arzystw a dróg żelaznych lub żeglugi. 
N ie idzie tu  już tylko o wolność, lecz zarazem 
o wychowanie i o rozwój. Gmina i stowarzysze
nie, oto dwie szkoły, w których obywatel winien 
się wykształcić, i nawyknąć do życia publiczne
go, oto je s t zajęcie, wydźwigające go z samo- 
lubstwa lub z ciasnego kółka rodzinnego. T utaj 
to uczy się on działać z pobudek korzyści ogól
nych, tu  uczy się on działać na pożytek dla 
ogólnego dobra, tu  znajduje on i czuje ojczyznę. 
Usuńcie te  nawyknienia, a wolna konstytucya 
rozwijać się a naw et istnieć przestanie. Doświad
czyliśmy tego we Francyi. Gdy całe życie poli
tyczne zogniskowane je s t na trybunie, kraj cały. 
dzieli się na dwie połowy: na opozycyę i rząd. 
Opozycya ta  wzmocniona przez wszelkie nieza
dowolenia p ryw atne, żądze wyniesienia się i 
wszelkie urazy zaściankowe, wywołuje ślepy opór 
ze strony rządu, prędzej lub później bezsilny. 
Rozdzielić strum ień na tysiąc kanałów rozpro
wadzających żyzne soki we wszystkich kierun
kach, oto jedyny sposób zapobieżenia, aby w pe
wnym dniu wezbrane fale nie uniosły i nie 
spustoszyły wszystkiego.

O statni i niemniej silny powód do zmniej
szenia interw encyi państwa polega ną tern, że 
szkodliwem je s t bez potrzeby rozszerzać władzę 
administracyi. K ażda nowa czynność przysądzona 
rządowi powiększa jego wpływ7 i wywołuje am- 
bicyę i chciwość. . Jeżeliby — mówi M ili — drogi, 
koleje, banki, ubezpieczenia, wiełkie tow arzystw a 
akcyjne, uniw ersytety, szpitale stały się gałęzia
mi rządowemi; jeżeliby oprócz tego, korporacye 
miejskie i zależne od nich bióra stały  się również 
organami adm inistracyi centralnej, jeżeliby urzę

dnicy wszystkich tych urządzeń byli mianowani 
i p łatn i przez państw a, jeżeliby tylko od pań
stw a należało im wyczekiwać posunięcia i ka- 
ryery, i w takim  razie ani wolność prasy, ani 
konstytucya ludowa naszego praw odaw stw a nie 
uchroniłyby A nglii od nominalnej tylko wolności.

„Im  mądrzej byłaby pomyślana machina 
adm in istracy jna, tern więcej ześrodkowanoby 
w niej energii i inteligencyi, i złe byłoby tern 
wńększe.

„Jeśliby  było możebnem wszystkie ta len ta  
kra ju  powołać do służby rządowej, jeśliby wszyst
kie sprawy, które w społeczeństwie wymagają 
pomocy uorganizowanej, poglądów szerokich i 
jasnych, znajdowały się w rękach p ań stw a; jeśliby 
urzędy publiczne były sprawowane przez ludzi 
najzręczniejszych; wówczas cała inteligencya 
i wszystkie wyrobione zdolności kraju , z wy
jątkiem  czysto spekulacyjnych umysłów, ześrodko- 
wałyby się w licznej biurokracyi, ku której kraj 
cały zwracałby bezustannie swe oczy, zw łaszcza 
pospólstwo w celu odbierania od niej rozkazów, 
ludzie zaś zdolni lub chciwi dla otrzymania po
sunięcia osobistego. Jedyną ambicyą byłoby n a
tenczas wejść do zarządu i wszedłszy posunąć 
się wyżej. P rzy  podobnym porządku rzeczy nie 
tylko że ogół, dla braku praktycznego doświad
czenia, niezdolnym je s t poddać krytyce lub utrzy
mać w karbach wybryki biurokracyi, lecz naw et 
gdyby okoliczności postawiły u steru  władzy n a 
czelnika skłonnego do ulepszeń, żadna reforma 
nie dałaby się wprowadzić w życie, w razie 
gdyby była sprzeczna z widokami biurokracyi. 
W  podobnie smutnych warunkach znajduje się 
cesarstwo rosyjskie, cesarz może wysłać na Sy- 
beryę kogo zechce, lecz nie może rządzić bez 
biurokracyi, ani przeciw jej woli. N a każdy de
k re t cesarski kładzie ona veto domyślne, nie wy- 
konywając go zupełnie. W  krajach  wyżej stoją
cych i mniej cierpliwych, gdzie ogół przywykłby 
tve wszystkiem liczyć na pomoc państwa, lub co 
najmniej przywykł niczego nie czynić bez pozwo
lenia i kierownictwa państwa, rząd  natu ra ln ie  
uważają za odpowiedzialny za wszelkie ucierpiane 
zło. W reszcie gdy naw ał złego przekracza g ra
nice cierpliwości, naród powstaje i robi tak  zwaną 
rew olucyą; poczem inna osoba zasiada na tronie 
królewskim, posyła rozkazy do biur i wszystko 
idzie po dawnemu, gdyż biurokracya nie zm ieniła 
się i nikt zastąpić jej nie je s t w stanie.

(C. d. n.)

P R Z E S Z Ł O

SIEDM STÓP WYSOKOŚCI.
Obrazek z źyeia londyńskiego,

z angielskiego przełożył 

A L I K S T  | O L S K I .

( Dokończenie).

Pałac lorda Henryka należy do najwspanial
szych w Londynie i urządzony prawdziwie po 
pańsku. Czy państwo są w mieście lub nic, wszystko 
jest w porządku i liczna służba czeka na ich za
wołanie lub przybycie z dalekiej drogi.

Lord Henryk miał nazajutrz z żoną jechać 
do Irlandyi, obiad z tej przyczyny przeciągnął się 
dłużej aniżeli zwykle, lecz lady Henryeta nie do- 
siedziała do końca i zaraz po deserze (wetach), 
według zwyczaju angielskiego, wstała od stołu, 
pozostawiając męża i doktora przy butelkach porto
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i xeresu, z doskonałem i hawańskiem i cygarami 
w ustach, a sam a poszła do salonu.

Dwaj biesiadnicy, odpraw ili służących i zw y
czajem angielskim  zaczęli popijać, to  jest : lord 
H enryk  nalał sobie k ieliszek w in a , a  potem  
szybkim  choć m ierzonym  ruchem, nie patrząc naw et 
na  dok to ra , stawia! butelkę koło jego  kieliszka. 
D o k to r sobie nalew ał. A  kiedy oba wypili, to 
d ok to r znowu zaczynał, naprzód sobie nalew ał, 
a  potem , tak  sam o m etodycznie staw iał butelkę 
przy kieliszku lorda.

L ady  H enryeta  nie za trzym ała  się ani chwili 
w salonie, podniosła po rtyerę  jedw abną i przeszła 
do przyległej oranżeryi, praw dziw ego raju ziem 
skiego, pełnego wonnych kw iatów  i krzew ów  zw ro
tnikowych.

Położyła się na ham aku z kory  palm owej 
i oddała się m arzeniom  zwykłym  kobiecie, pewnej) 
że je s t kochaną przez przedm iot swej miłości.

Było to, jak  już o tern wyżej k ilka  razy 
w spom niano, w pierw szy dzień Bożego N arodze
nia. ciemno więc było na dw orze; ale oranżeryę 
ośw iecała lam pa, ok ry ta  globem  ze szkła m ato
w ego, a  że była um ieszczoną pom iędzy liśćmi 
krzew u suto obrzuconego różow ym  kw iatem , słabe 
zatem  tylko rzucała św iatło w uroczych odcieniach, 
zielonym  i różowym . Cichość zupełna dodaw ała 
jeszcze uroku tem u przybytkow i szczęścia i roz
koszy.

Z oranżeryi schody, z białego ja k  m leko 
m arm uru, prow adziły prosto  do ogrodu otoczo
nego w ysokim  m urem , bo wzdłuż tego m uru cią
gnęła się w ązka uliczka, zam ieszkana przez żeb ra 
ków , złodziei, oszustów  i w szelkiego rodzaju n ę 
dzarzy. T ak  je s t cały L ondyn zb u d o w an y : za 
szerokiem i, pięknem i ulicami, gdzie stoją pałace 
najarystokratyczniejszych rodzin, jeden  wspanialszy 
od drugiego, ciągną się uliczki ciasne i brudne, 
a  w  nich gnieździ się na jokropniejsza nędza i wy
stępki.

Jozue wiedział, że doktor był na obiedzie 
u  lorda H enryka, przyszedł więc do pałacu po 
w iedzieć mu, iż olbrzym  m u gdzieś przepadł. Ale 
podszedłszy już do sam ej bram y, zaw ahał się 
i nie śm iał zadzwonić, bo strach go ogarniał na 
sam ą myśl pierwszych zapędów  gw ałtow nego 
gniewu doktora. Biedny Jozue, przeklinając ol
brzym a i los swój nieszczęśliwy, zaczął się p rze
chadzać około pałacu, a  czasem  i zaglądał w ciasną 
uliczkę.

Jak  długo lord H enryk  i dok to r biesiadow ali 
przesuw ając sobie butelki to  porto  to  xeresu, to 
innych win i likierów  ? W ie le  obrazów  ulotnych 
i uroczych przesunęło się przez głow ę nadobnej 
lady H enryety? W iele  razy  nieszczęśliwy Jozue 
obszedł pałac po błocie ? T ego  nie m ożnaby do
kładnie obrachow ać, dość że po pewnym  czasie 
k rzyk  przeraźliw y lady H enryety  przerw ał mil
czenie w pałacu, m ąż jej i dok to r zerwali się od 
stołu i wbiegli do oranżeryi. L ady  H enryeta stała, 
blada, drżąca ze strachu, z oczami w lepionem i 
i z ręką w yciągniętą ku drzwiom  szklannym  p ro 
wadzącym  do ogrodu.

L ord  H enryk  w ziął ją  w pół, ona opuściła 
mu głowę na  piersi, ja k  dziecię przerażone s tra 
chem, mówić praw ie nie m o g ła : dopiero  po dłu
giem dopytyw aniu m ęża i d o k to ra  po w ied z ia ła :

—  Jakaś tw arz blada a  ogrom na pokazała 
mi się przez szyby drzwi ogrodow ych i w lepiła 
w e m nie oczy straszne. O B o ż e ! jak ie  o czy !— i na 
w spom nienie samo aż w łasne zakry ła  ręką.

L ord  H enryk zadzw onił; w m inutę cała 
służba była na n o g ach ; pałac i ogród przejrzano

do najm niejszego kącika, ale w szystko napróżno, 
śladu naw et kroków  ludzkich nie znaleziono.

—  Śniło ci się chyba, kochana żono —  rzekł 
lord H enryk, chcąc ją  uspokoić —  i senne w i
dziadło zdaw ało się ci być na jaw ie...

—  O ! nie, w idziałam , w idziałam  go w y
raźnie tu ! —  i w skazała na  drzwi ogrodow e.

—  Czyż ta  tw arz b‘yła tak  straszna i okropna ?
— Niezupełnie, gdyby była okropna, bar- 

dziejby mnie przeraziła. A le to  była tw arz ogrom na, 
nieruchom a i oczy napełnione łzam i w lepiła we 
mnie. Póki żyć będę, nie zapom nę tej tw a rz y ! 
H enryku, jeżeli m nie kochasz, ani na m inutę nie 
odchodź odem nie, na myśl tylko, że zostanę sam a, 
strach mnie przejm uje. O Boże! czy to  nie nie
szczęście pokazało  mi się i p łakało  nad niebezpie
czeństwem  grożącem  naszem u dom ow i? H enry
ku, aby się ty lko co tobie nie stało!

—  Irlandzka w yobraźnia! —  m ruknął dok to r 
kiw ając głową i w patrując się w bladą tw arz lady 
H enryety.

Tym czasem  Jozue przechodził pod m urem  
lordowskiego pałacu, aż nagle coś tak  ciężkiego 
spadło mu z m uru na  plecy, że aż dwa razy k o 
ziołka przew rócił i runął do rynsztoku ; gdyby 
był nie m iał czaszki tak  tw ardej ja k  skorupa żó ł
wia, byłby pewnie został na  miejscu. Po chwili 
w ygram olił się z b ło ta , stanął z trudnością i obej
rzał się na w szystkie strony, ale z początku  nie 
m ógł nic rozpoznać, potem  dopiero spostrzegł 
z pew ną radością w  głębi sieni słabo oświeconej 
zakopciałem i lam pkam i ogrom ną postać E dw ardka, 
ja k  ten schyliwszy się wchodził do brudnego z a 
kładu, gdzie za  pół fena (2 1/2 cent) dają nocleg 
w łóczęgom  i nędzarzom . W estchnął głęboko i r z e k ł :

—  Czyż ja , w ierny kościołow i anglikańskie
mu, m am  zginąć za tego niegodziw ego Irlandczyka 
i kato lika  ?

A le nadzieja pensyi dożyw otniej zwyciężyła 
w szelkie względy na pochodzenie i religię i Jozue 
wszedł do izby za  olbrzym em .

E dw ardek , znający widać miejscowość, p o 
szedł prosto  do jednej z ław ek ciągnących się 
wzdłuż izby. L in ie  w yciągnięte nad niem i w po 
przek, w pewnej okległości jedna  od drugiej, m iały 
służyć zam iast poduszki do oparcia pleców lub 
głowy.

E dw ardek  ułożył się ja k  m ógł do spania, 
ale nie m ógł zasnąć. Znudzony bezsennością i 
żeby się trochę rozerw ać lub sen przyspieszyć, 
kaza ł sobie podać jałow ców ki. K iedy mu przyszło 
płacić za nocleg i w ódkę, dobył z kieszeni garść 
pieniędzy w banknotach, złocie i srebrze. G ospo
darz aż k rzyknął z p o d z iw ien ia , w idząc tak  
w ielki skarb.

Z czterdziestu obecnych w izbie, wszyscy 
praw ie już spali, jednę rękę  przełożyw szy przez 
linę tak , że ta  im była pod pachę, drugą zwiniętą 
w kab łąk  kładli na linę i na niej spuszczali głowy. 
T ak  w ygodne łoże nie daje zapew ne snu tw ar
dego. T o  też na okrzyk  gospodarza, dwie głowy 
podniosły się od razu i wlepiły chciwe oczy w bo 
gatego olbrzym a.

W  godzinę po tem  wszyscy spali, a  p rzy
najm niej tak  się zdaw ało, bo cichość zupełna p a 
now ała w izbie, przeryw ana tylko ciężkiem sapa
niem  kilku. E dw ardek przez ostrożność wziął 
banknoty  i pieniądze w ogrom ną swą garść, ścisnął 
pięść i ta k  zasnął.

W tem  ktoś wyciągnął rękę i zgasił lampę, 
co m igające światło rzucała na śpiących. W  o sta 
tnim  prom ieniu gasnącego światła, zabłysło ostrze

noża w ręku człowieka, k tóry  po cichutku pod- 
czołgał się do ławki, gdzie olbrzym  leżał.

—  Uciekaj k to  m oże ! —  zaw ołał głos jakiś-
—  W  tejże samej chwili zabłysł i huknął 

w ystrzał obok Edw ardka, poczem  dało się słyszeć 
przekleństw o w yrzeczone ochrypłym  głosem  i ło 
m ot upadającego człowieka, i znowu cichość i cie
m ność ogarnęły izbę.

—  Policyanci id ą ! —  odezw ał się znow u 
jeden  głos.

W szyscy goście się zerwali i hurm em  rzu
cili się do tylnych drzwi, a  izba została prawie 
pusta. W idać, że wszyscy ci panowie mieli w ażne 
pow ody, żeby się nie spotkać oko w oko z po- 
licyą. Były to  przecież tylko próżne strachy; 
o k rzyk : „policyanci idą“ była to  dowcipna aneg
dotka jednego z tych włóczęgów.

G ospodarz zapalił lam pę i trzy tylko osoby 
spostrzegł w całej sali. E dw ardek na wpół tylko 
się rozbudził, tak  był w zruszony w ypadkam i dnia 
tego. Zaw iedziony w nadziejach zbójca z nożem  
w ręku dogoryw ał u stóp jego, a Jozue wycierał 
rewolwer, k tórym  uprzedził wyrok sprawiedliwości 
ludzkiej.

—  Jestem  w służbie u L orda  H enryka A***— 
rzekł z pow agą i przekonaniem  o swojem zna
c z e n iu .—  W ynieście tego rannego zbójcę na ulicę.

G ospodarzowi zabłysły herby na guzikach 
liberyi Jozuego herby m ożnego jego  sąsiada lorda 
A***, nic więc nie mówiąc, wyniósł z sali śm ier
telnie rannego zbójcę.

Jozue starannie obejrzał olbrzym a na w szyst
k ie  strony, a on nie czuł tego wcale, bo tak  m ocno 
zasnął, że chrapał. A le Jozue przekonał się, że 
był nienaruszony, a zatem  szkielet nie uszkodzony.

—  $ U  right! (wszystko dobrze) —  pow iedział 
sobie z zadow oleniem ; potem  usiadł przy Edw ardku 
i zasnął snem sprawiedliwego.

Na drugi dzień doktor Jakub odprow adzał 
do portu  lorda H enryka z żoną. W szystko  troje 
weszli na pokład parow ca rin (Irlandya) przez 
m ost ruchom y rzucony z bulw aru na statek. Z pod
niesieniem  kotw icy czekano tylko na pow rót 
dok to ra  na wybrzeże. D ok to r podaw ał rękę  lady 
H enryecie na ostatn ie pożegnanie, kiedy ona spoj
rzawszy m u przez ram ię, k rzyknęła  i padła zem 
dlona.

D o k to r obejrzaw szy się spostrzegł w ysoką 
bardzo postać, kryjącą się za m aszynę parow ą.

—  Byłżeby to  on ? —  zapytał sam siebie.
L ady H enryetę w niesiono do kajuty i trzeź

w iono z w ielką trudnością.
W  tejże chwili Jozue zadyszany biegał i roz

glądał się po porcie, jakby  szukał k o g o ś ; w ypy
tyw ał się o coś policyantów  i celników, aż na- 
koniec jeden z nich w skazał mu na parow iec ^Erin, 
podbiegł więc do dok to ra  ze słow am i:

—  Panie ! on jest tutaj.
Rzeczywiście, znaleziono olbrzym a ukrytego 

w drugim  pom oście. Biedaczysko zaklinał kap itana, 
żeby go wziął ze sobą, chciał mu płacić za p rze
jazd do Irlandyi, ale doktor oparł się tem u.

—  E dw ardek! —  rzekł uroczyście —  przy
siągłeś na zbaw ienie duszy twojej, że nie opuścisz 
Anglii bez m ego pozwolenia.

—  P raw da —  odpow iedział olbrzym  —  ale 
ja k  to  panu pow iedziałem , m am  pewne zam iary, 
dla których w ykonania sprzedałem  m oj  (tu zna
kiem  krzyża św iętego zastąpił nieszczęsny w yraz); 
a jeżeli teraz nie pozwolisz mi pan jechać do 
Irlandyi, to  w olę się wyrzec zbaw ienia duszy, niż 
m ego zam iaru. Z resztą Bóg wie i widzi wszystko. 
O n m nie zrozum i i raczy mi przebaczyć.
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— Ale jakież są twoje zamiary ? — zapytał 
doktor.

—  O h o ! nie powiem, nic z tego nie będzie.
D oktor przedłożył kapitanowi statku ugodę,

jaką zrobił z olbrzymem, która temuż wzbraniała 
wyjeżdżać z Anglii. Olbrzym nie przeczył temu 
wcale, ale ruszyć się nie chciał z parostatku. Za
wołano więc policyantów. Edwardek, tak łagodny 
zwykle, bronił się całemi siłami. Musiano go zwią
zać i wynieść na rękach ze statku.

5?rin odbił od brzegu i puścił się na Tamizę. 
Edwardek jęcząc wzywał Boga na pomoc. Ciężkie 
westchnienia podniosły mu deskę piersiową, jak 
właśnie w tej chwili przypływ morza podnosił 
wodę Tamizy. Nie wiadomo, jaki był powód jego 
boleści, ale boleść była ogromna.

Rozwiązano go nareszcie. Oparł się na ba
lustradzie i ścigał okiem uchodzący- parowiec, 
a kiedy ten zniknął mu z oczu, zawołał rozpa
czliwie :

—  W szystko się dla mnie skończyło' Boże 
ojcze, zlituj się nadem ną!

Jednym susem rzucił się w Tamizę.
Na szczęście świadkiem tego gwałtownego 

czynu by 1 strażnik nieodstępny jego szkieletu, Jozue, 
który zrzucił natychmiast liberyą, skoczy! do wody, 
a że umiał doskonale pływać, po kilku minutach 
poszukiwania, wypłynął na wierzch z ciałem ol
brzyma, trzymając go za włosy. Kiedy nie bez 
trudności wyciągnięto Edwardka na wybrzeże, 
nie miał już przytomności, zdawało się, że nie 
żyje. Przeniesiono go jednak do najbliższego szpi
tala, a tam starania i zabiegi lekarzy sprawiły, 
iż przyszedł do siebie, a gdy po kilkogodzinnem 
omdleniu otworzył oczy, spostrzegł przed sobą 
doktora Jakuba, Jozuego i jeszcze jakiegoś trze
ciego pana, który uważnie mu się przyglądając, 
kreślił coś czy notował na wielkim arkuszu pa
pieru. D oktor stanął za tym panem i po chwili 
powiedział z radością:

—  Doskonale!... W ybornie! jakby skora 
z niego zdjęta. Teraz każdy go pozna z łatwością. 
Dzięki C i! tysiączne dzięki, kochany panie Leonie.

Był to nasz znajomy malarz, który zrobi! 
portret olbrzyma. Skoro to spostrzegł Edwardek, 
zamknął oczy i zakrył całą głowę kołdrą.

Po wyjściu ze szpitala, w kilka dni po tej 
scenie, z zadziwieniem spostrzegł, że przechodzący 
z daleko większą uwagą niż dawniej przyglądali 
się jego olbrzymiemu wzrostowi. W  dziwny spo
sób palcem go sobie pokazywano, a nawet cza
sami dosłyszał dziwniejszą jeszcze rozm ow ę:

— T o  on, to Edwardek....
—  Doktor C*** wielką oddaje usługę nauce.
— Jaki to będzie piękny szkielet.
— T o  też dobrze zapłacony, aż 200 funtów 

szterlingów.
— D oktor C*** to rzeczywiście szlachetny 

człowiek. Tyle poświęcać dla nauki. To kupa pie
niędzy.

— Inaczej, anatomia porównawcza nie ro 
biłaby postępów.

—  Ani zbiór w muzeum nic byłby zupełnym.
— Jaki to piękny będzie szkielet.... jakaby 

to była szkoda, gdyby jakim przypadkiem miał 
się zepsuć.

—  Bądź spokojny.... Doktor C*** potrafi 
(lać sobie radę... Muzeum nie straci nic na cze
kaniu.

W idocznie historya Edwardka i doktora Ja
kuba opisaną była przez dzienniki. Rzeczywiście 
doktor starał się ją rozgłosić wszelkiemi sposo
bami, ażeby sama publiczność pomagała mu w do

pilnowaniu całości jego nabytku. W ówczas kiedy 
olbrzym znajdował się w szpitalu, doktor kazał 
jego portret wylitografować i rozdał go nie tylko 
konstablom, ale także i komisarzom policyjnym, czu
wającym nad podróżnikami odpływającymi z L on
dynu. Jakoż wydano rozkazy, aby nie przyjmować 
Edwardka ani na okręta, ani na koleje żelazne.

Olbrzym znudzony ciekawością gawiedzi, za
trzymał się pewnego dnia przed wystawą jakiejś 
księgarni, rzucił od niechcenia okiem na książki 
i obrazki, naraz wyprostował się zdumiony, bo 
własny portret zobaczył; a dzieciaki zaczęły w głos 
czytać podpis u spodu będący. Była tam mowa
0 układzie zawartym między Edwardkiem a dokto
rem muzeum chirurgicznego i wezwanie do wszyst
kich przyjaciół nauki, mianowicie anatomii poró
wnawczej, aby pomagali czuwać nad całością przy
szłego szkieletu i dopilnować ścisłego wykonania 
kontraktu.

Portret ten w każdym prawie sklepie się 
znajdował. Niezmordowany doktor po całych dniach 
biegał po szynkach, sklepach, restauracyach, ho
telach, mianowicie takich, do których Edwardek 
mógł zaglądać i wszędzie rozdawał jego litografię 
w arkuszowym formacie. Tyleż prawie znalazło 
się portretów olbrzyma Edwardka, co wielkiego 
W ellingtona, a któż nie znał popularności tego 
byłego wodza.

Tym  sposobem szkielet biednego olbrzyma 
oddany został pod straż całej publiczności. Czło
wiek silniejszego umysłu niż Edwardek zwaryować 
by mógł od podobnego prześladowania, tembar- 
dziej, że na każdym kioku miał przy sobie nieod
stępnego Jozuego, a najmniej dwa razy na dzień 
spotykał doktora Jakóba.

W ystawmy sobie człowieka, uciekającego na 
rozpędzonym koniu przed wilkami, choć wilki są 
z tyłu, on pewnie widzi błyszczące ich oczy; albo 
też człowieka kryjącego się przed marą swej wyo
braźni, i uchodzącego przed nią na najwyższą 
nawet wieżę, a ztamtąd rzucającego się w prze
paść; wszystko to nie da nam jeszcze wyobrażenia 
męki biednego olbrzyma. Nie mógł on pokazać 
s,ię na ulicy, bo każdy na niego dziwnie spoglądał
1 coś sobie szemrał. Aby więc uniknąć tej cieką- 
wości, skończył na tern, że spał dzień cały a wy
chodził tylko w nocy i błąkał się po najciemniej
szych ulicach i miejscach. Jozue też za jego przy
kładem musiał równie stać się stróżem nocnym.

T ak przeszło kilka miesięcy. Aż w połowie 
wiosny Edwardek gdzieś znikł. Jo zu e , doktor, 
cała publiczność, ślad jego całkiem stracili. Eatwo 
sobie wyobrazić, ile starań, ile pieniędzy doktor 
łożył, ażeby go wyszukać. Niebo i ziemię poru
szył, ale nic nie wskórał.

Rozpacz doktora i Jozuego miała w sobie 
coś obrzydliwego i śmiesznego zarazem. Doktor 
jak  był sam u siebie, godzinami chodził po po
koju i wyrzucał Edwardkowi, że zerwał umowę, 
że złamał przysięgę. A kiedy Jozue przyszedł 
z doniesieniem, że niczego się nie dowiedział, 
wtedy rozmowa ich była jeszcze ciekawszą.

— Zbrodniarz — mówił Jozue — ukradł mi 
dożywocie.

—  A mnie to nie? —  odpowiedział doktor 
z wściekłością — a co najgorsza, że ten kiep 
umrze gdzie jeszcze i da się pochować w jakim 
nieznanym kącie, jak pierwszy lepszy człowiek.

Rozpisywał więc i rozsyłał na wszystkie strony 
Anglii ogłoszenia po ogłoszeniach, jedne za dru- 
giemi, obietnice sutej nagrody, mianowicie do księży, 
sług kościelnych, karawaniarzy i grabarzy, jednem 
słowem do wszystkich, co z trupami mają do czy

nienia, ale wszystko napróżno, tak że nakoniec 
zasłabł ze zmartwienia.

Kiedy zaczął przychodzić do zdrowia i z łóżka 
już wstawał, znalazł u siebie na biórku list od 
dwóch tygodni oddany. Było to zaproszenie od 
lordostwa Henryków, aby przyjechał do nich na 
wieś, do Irlandyi, dla polepszenia zdrowia. Jakoż 
w trzy dni potem gościł już w ich domu.

Przyroda rozpromieniła się pięknością w tym 
roku. W iosna jakby z rogu obfitości wysypała 
niezliczoną ilość kwiatów na ogród otaczający pałac 
lordostwa. Ptaszki leśne wyśpiewywały hymny 
przyrodzie, a słowiki ody do róż, królowych ogro
dów.

Oprócz róż, były tam i kwiaty wszelkich 
innych kolorów, ale żadne nie były tak piękne 
jak  niebieskie oczy lady, rozpromienione wzajemną 
miłością. Było to nad wieczorem; zakochani mał
żonkowie siedzieli wraz z doktorem w okrytej 
zielenią altanie i w milczeniu przypatrywali się 
wszystko troje zachodzącemu słońcu, po za wierz
chołki stuletnich dębów, które pokrywały wzgórza 
zamykające widnokrąg.

W tem  doktor się zerwał tak nagle, że prze
wrócił stolik z herbatą i skoczył w ogród jak  sza
lony wołając:

— T o o n !... T o o n !... Jozue! Jozue! Jozue!
Jednocześnie dał się słyszeć w bliskiej kępie

gęstych krzaków mruk groźny, i skok z łoskotem, 
jakby dzik jaki przez gąszcz przebijał sobie drogę.

— Co to takiego? ja  się boję... — zawołała 
lady Henryeta tuląc się w objęcia męża.

Doktor a za nim Jozue znikli w krzakach, 
w których słychać było przed chwilą mruk i łomot 
gałęzi. W tedy lord Henryk był mimowolnym świad
kiem dziwnej gonitwy. Olbrzymia postać ludzka 
wybiegła z przeciwnego końca gąszcza krzaków 
i jednym skokiem przesadziła szeroki kanał opa
sujący ogród i park lordowski.

Jozue rzucił się do wody i wpław ją  prze
był. D oktor zaś pobiegł do stajni i zaraz wysko
czył oklep na ulubionym koniu lady Henryety. 
Nie zabierał sobie czasu siodłaniem, ale oklep 
puścił się w największym pędzie za olbrzymem. 
Był to bowiem Edwardek, który jak  wiatr leciał 
przez łąki, pola, rowy i p ło ty

—  S tó j! —  krzyczał nieustannie doktor —
złamiesz jeszcze sobie rękę, nogę albo żebro.....
Stój!.... ja  ci nic złego nie zrobię! Stój!... trzy
maj !... łapaj !...

Ale olbrzymowi rozpacz sił dodawała, dopadł 
nareszcie wzgórzy okrytych drzewami, po za któ- 
remi słońce w czerwonych mgłach tonęło, samo 
jeszcze czerwieńsze. Obrócił się twarzą do pałacu. 
Przeżegnał się, zrobił znak wyciągniętą ręką, jakby 
się na wieki już żegnał.

Zdawało się, że to pożegnanie rzucone ręką 
olbrzyma, przeleciało po nad głowami jego prze
śladowców doktora i Jozuego, i potrafiło dojść 
do wiadomego tylko Edwardkowi celu.

W  tej chwili doktor dobiegł na koniu za
ledwie do podnóża wzgórzy, Jozue na piechotę 
z daleka za nim podążał.

Doktor dwa razy silnie konia piętami po 
bokach uderzył i galopem wjechał na sam szczyt 
góry. Olbrzym wówczas puścił się w gąszcz lasu, 
doktor znikł za nim wydając wciąż dzikie okrzyki.

Nazajutrz w niskim pokoju strażnika leśne
go, o pól milki od pałacu lorda, doktor i Jozue 
siedzieli przy łóżku umierającego olbrzyma, który 
dostał zapalenia mózgu.

Doktor macał mu puls, a Jozue trzymał na 
widoku zegarek sekundowy.



—  S to  dw adzieścia  u d e rz eń  n a  m in u tę  —  
rz e k ł d o k to r  —  je ż e li z godzinę  jeszcze  p o trw a  
te n  a tak ... to  dob ry  in te res —  d o d a ł po  chwili.

R zeczyw iście n ie  by ło  ra tu n k u  d la  b ied n eg o  
E d w a rd k a . Ś ro d k i le k a rsk ie  n ie  m ogły  m u nic 
w ca le  p om ódz . W  gorączce b iedaczysko  p rze ję ty  
b y ł o baw ą, że  d o k to r  o d b ie ra  m u życie i o n im  
ty lk o  m ó w ił; a le  nag le , ja k b y  u d erzo n y  n ow ą 
m y ślą  o p an o w u jącą  ro zp a lo n ą  g łow ę i ca łą  je g o  
istność , zw racał się  do  ja k ie jś  n ieznanej isto ty , 
i w idoczn ie  żyć je szcze  p rag n ą ł.

D o k to r  p rzec ież  b y ł uczciw ym  człow iek iem  
i m im o o k ru c ień stw a  zw y k łeg o  m an iak o m , rz e 
czyw iście i sum ienn ie  w szelk ich  d o k ład a ł s ta ra ń , 
ab y  u ra to w a ć  E d w ard k a . Z  p ew n ą  rad o śc ią  je d n a k  
w idział, że m edycyna n ie m a d la  n iego  żad n eg o  
ś ro d k a , że  je g o  du sza  m usi w yjść z c ia ła  ta k  
ła k o m e g o  d la  n ieg o  i tłum aczy ł sobie , że  p o w o 
dem  teg o  je s t k o n ieczność  p raw  p rzy rody , a  nie 
zb ro d n icza  je g o  ręk a .

N agle zb la d ł; p rzy p o m n ia ł sob ie  bow iem , że 
b ied n y  je d e n  M alajczyk  w yjaw ił m u  n a  łożu  śm ier- 
te lncm  ta jem nicę , (sk ład  nap o ju  indy jsk iego), k tó ra  
n iezaw o d n ie  oca liłaby  o lb rzym a. Z aw ah a ł się 
chw ilę i pow iedzia ł so b ie :

—  A  gdybym  te ż  tu  zaw o ła ł innego  d o k to 
ra , pew nie  ju ż  m u  pom ó d z n ie po trafi... T a k , 
p ó jd ę  zobaczyć, co się  rob i z  lady  H en ry e tą , trze b a  
je j będz ie  pew n ie  coś p rzep isać , a  tu  p rzyślę  
m ie jsk ieg o  d o k to ra .

Je d n ak o w o ż  zan im  w sta ł z k rze s ła , sum ien ie  
się  w  n im  od ezw ało  i p o tra fił się  op rzeć  tej p ie 
k ie lne j p o k u sie  m anii. S p o rząd z ił i d a ł E dw ardkow i 
n ap ić  indy jsk iego  się  napo ju .

O lb rzym  natychm iast, ja k b y  cudem , w y zd ro 

w iał.
—  T e ra z  —  rze k ł d o k to r  zasm ucony  tym  

p raw dziw ym  cudem  indyjsk iej sz tu k i lekarsk ie j —  
nic, a le  to  zu p e łn ie  nic n ie  je d z  p rzez  całe dw a 
dni. N iech cię B óg b ro n i w ziąć  coko lw iek  do 
u st. Jozue, dop ilnow ać mi ściśle, żeby  n iczego 
n a w e t n ie  pow ąchał.

—  B a! —  po m y śla ł so b ie  o lb rzym . —  N a
tu ra  m nie u leczy ła, a  on  m nie chce g łodem  za- 
m orzyć . D o b rze , do b rze , zobaczym y.

W  nocy, podczas gdy Jo z u e  zasną ł, E d w ar- 
d e k  zw lók ł się p o  cichu z łó żk a , podczo łga ł do 
szafy  i śc iągnął k aw ał chleba. N azaju trz  gdy d o 
k to r  p rzyszed ł, o lb rzym  u m ie ra ł z g w ałto w n eg o  
z a p a le n ia  m ózgu , n ie s traw n o ść  sp ro w ad z iła  recy 
dyw ę.

P rzy n ajm n ie j o s ta tn ie  p ięć  m in u t życ ia  były  
d la  n ieg o  chw ilą b łog iego  szczęścia. N im  d u ch a  
oddał, w idocznie m iał jak ieś  nad z iem sk ie  w id ze
n ia . N a p ó ł się  podn iósł, w yciągnął d ług ie chude 
ręce, w dał w lep ił oczy i cichym , a le  s łodk im  g ło 
sem  w y rz ek ł:

—  Nalconiec w idzę cię, k o ch a n e  d z ie c k o ! 
N ie bo isz  się  m nie w ięcej!... Je s te ś  p rz y  m nie!

P o  tych  słow ach u p ad ł i ducha w yzionął. 
Były to  w idać o sta tn ie , a  m oże i je d y n e  chw ile 
szczęścia teg o  b ie d n eg o  ojca.

W  m iesiąc  p o te m  d o k to r  Jak ó b  z tryum fem  
w p ro w ad ził do  sali m uzeum  ch irurg icznego  lo rd a  
H e n ry k a  i je g o  m ałżo n k ę , chciał im bow iem  p o 
k a z a ć  u rzeczy w is tn io n e  sw e m a rz e n ie : f le t lotka 
'Jana w  ca łym  sw ym  kom plecie .

Szereg szk ie le tów , p o rzą d k iem , p od ług  w ie l
kośc i od najm n ie jszego  do na jw ięk szeg o  leża ł n a  
s to le  n a  środku  sali po staw io n y m . N a czele sz e 
reg u  le ża ł k o śc io tru p  o lb rzy m a i b ia łośc ią n a d 
zw yczajną błyszcza! w  p rzy ćm io n em  londyńsk iem  
słońcu.
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—  W ie m  te ra z  p raw dziw e je g o  nazw isko , 
—  rzek ł d o k to r  d o  lo rd a  H e n ry k a  —  zn a laz łem  
u n iego  n a  szyi k a le tk ę  rzem ien n ą , a  w  niej a k t 
ch rz tu  je g o  i je g o  córeczki, o raz  tę  o to  relikw ię.

T u  d o k to r  p o k az a ł b ia łą  b aw e łn ia n ą  p o ń 
czoszkę cz te ro  lub  p ięcio le tn iego  dziew częcia.

—  Ja k że  s ię  te d y  n azy w ał?  —  za p y ta ł lo rd  
H en ry k  i pochylił się, ab y  p rzeczy tać  nazw isko  
n ap isan e  n a  b la sze  m iedziane j, p rzyb ite j z ro zk azu  
d o k to ra  u  stó p  o lb rzy m ieg o  k o śc io tru p a ; a le  
p rzeczy taw szy , w y p ro sto w ał się szy b k o  i s ta n ą ł 
ja k  w ryty .

T y m czasem  lady  H e n ry e ta  p rzy g lą d a ła  się 
ru b in o m  i szm arag d o m  złożonym  za  szk łem  
w  szafie.

—  P ro sz ę  m ilady  —  rzek ł d o k to r , chcąc je j 
p o k az ać  nazw isk o  n a  b lasze . A le  lo rd  H en ry k  
u ją ł go  z a  ręk ę , śc isnął m ocno i p ow iedzia ł pół 
g ło se m :

—  N a m iłość b o sk ą  c ic h o ! J o  ojciec mojej 
ton y!...

K O N I E C
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B rzeg i k a n a łu  je d n o s ta jn e  n ie  n as tręcza ją  
nic godnego  za p isa n ia  lub  w spom nien ia . D o p ie ro  
do stacy i JCantara, gdzie w ysied liśm y n a  śn iadan ie , 
p rzy w ią zan a  je s t  p a m ią tk a  p rze jścia  M atki B oskiej 
z dziecięciem  Jezus podczas ucieczki do E g ip tu . 
P o d czas  śn ia d an ia  zm usiłam  n aszą  m ilczącą A n 
g ie lkę  do  rozm ow y  i do tąd  n ie  m ogę sob ie  zdać 
sp raw y, d laczego  A ng ie lk i ta k ie  są  dz ik ie  i r e z e r 
w ujące się, a  ta k  m ile  p rzy  b liższem  poznan iu . 
N asza  lady m ów iła po  francusku , lecz je j m a łżo 
n ek  n a  w szy s tk o  z flegm ą o d p o w iad a ł: „ Y e ss“ 
i „ b e au tifu l.14 W k ró tc e  p o te m  u k az a ły  się je z io ra  
M enzalech p rzecię te  k a n a łe m ; m n ó stw o  kęp in , 
po ro śn ię ty ch  sz u w a re m , u ro zm a ica  je d n o sta jn ą  
p ły tę  je z io ra  i służy za  od p o czy n ek  n iezliczonej 
m asie  pelik an ó w , k tó re  gdy u la tu ją  sp ło szone, tw o 
rz ą  n iby  c iem n ą chm urę p ęd z o n ą  silnym  w iatrem .
0  5tej po  ob iedzie  w jechaliśm y  do P o r t  - Said 
w śród  lasu  m asz tó w  ok rętow ych ... In n e  życie w re  
w  te rn  m iasteczku , k tó re  n ie  d a  się  n aw e t w  części 
p o ró w n ać  z ciszą w  Suez. N am uł i p ia sek , w yw o
żo n y  p rzy  k o p an iu  k a n a łu , u form ow ał p o d staw ę  
pod  ca le dzisiejsze m ia s to ; gdzie p rze d  k ilk u  la ty  
na  b ag n ach  s ta d a  p e lik an ó w  sw obodnie bu ja ły , 
dziś 9 .0 0 0  m ieszkańców  ro i się  po  ulicach. P ięk n y  
te a tr , spacery , w iele k aw ia rń , p lac noszący  nazw ę 
L essep sa , sk lepów  m n ó stw o  z p ro d u k tam i fran- 
cuskiem i, z d a je  się  ja k b y  to  by ła  k o lo n ia  f ra n 
cuska. S p o strzeg łszy  w  p o rc ie  p rzy g o to w a n ia  do 
o d jazd u  s ta tk u  „V enus, “ k tó ry  i nas  m iał zab rać  
do  Jaffy, posz liśm y do  re s ta u racy i pożyw ić się,
1 zao p a trz y ć  się w  p ro w ian ty  n a  d ro g ę  do Je ro 
zo lim y, ja k o  to , w  p a rę  p u d e łek  sa rd y n e k , sło ik  
pysznych  k on fitu r, suche ow oce a n a n asu , i p a rę  
św ieżych flaszek B o rd eau x , z czem  udaliśm y  się 
sp ieszn ie  n a  p o k ła d ; lecz za m ia s t o ó te j pod ję to  
k o tw icę  d o p ie ro  o I2 te j w nocy, z p rzyczyny  
w ielk iej ilości tow arów , k tó re  n a  s ta te k  p a k o 
w ano.

P a trz ą c  n a  w sp an ia ły  o b raz  zachodzącego  
słońca, ośw ie tlen ie  la ta rn i m orsk ie j, nareszc ie  ca

łego  m ia s ta  odb ija jącego  się w zw iercied le sp o 
ko jn e g o  naów czas m orza , zapom nie liśm y  o tych  
k ilk u  godzinach  zw łoki i żegnaliśm y  ro z m a rz e n i 
A frykę, by  n az a ju trz  pow itać  A zyą .

C atą  za ło g ę  I. k la sy , p rócz  nas , sk ła d a ło  
to w arzy stw o  A m e ry k a n ó w ; z ło tow łose  A m e ry 
k a n k i ze  spadającem i lokam i szczegó ln ie  by ły  
w eso łe i w iele m ow ne, (a le  ty lk o  po  a n g ie ls k u ) ; 
nad ew szy stk o  je d n a  z nich za d aw a ła  so b ie  w iele  
p racy , by się z nam i rozm ów ić. D ro g i n asze , choć 
do je d n eg o  p ro w ad zące  celu, ro zm ija ły  się, gdyż 
on e  z Jaffy je ch a ły  n a  N az are t k a ra w a n ą  do 
Je rozo lim y , m y zaś w p ro s t ob ra liśm y  n a jk ró tsz ą  
d ro g ę , ja k o  pew nie jszą, m niej m ęczącą i m niej też  
aw an tu rn iczą .

P rz esp a liśm y  najspoko jn ie j noc c a łą ; nad  r a 
nem  naw o ływ an ie  ze  w szech  s tro n : „Jaffa, Ja ffa !"  
p rzysp ieszy ło  n asze  w yjście n a  p ok ład . W  o d d a 
len iu  u jrze liśm y  lek k ie  za ry sy  lądu , a  sz y b k o  
p rzy jazn y m  w ia trem  p ęd z o n a  n a sz a  V enus p lą sa ła  
po  sreb rzystych  fa la c h ; co raz  też w ydatn iej u k a 
zyw ały  się sz a re  w zgórza , n a  k tó ry ch  spoczyw a 
n a jeż o n a  ska łam i Jaffa, ta k , że  n a w e t z b lisk a  
tru d n o  od różn ić , czy to  m iasto , czy te ż  o lb rzy m ia  
m a sa  pow alonych  k am ien i. Jaffa  bow iem  ta k  je s t  
spadzis to  zb u d o w an ą, że  k am ien ice  liczące p ię :  
do  siedm iu  p ią te r  od s tro n y  m orza , z ty łu , p rz y 
p a r te  do  sk a ły  za ledw ie n a  je d n o  lub dw a s ą  
w zn iesione . D ziw na, że  tu ta j podczas na jw iększe j 
n aw e t ciszy w y lądow an ie  je s t ta k  o k ro p n e , ż e  
z  ca łą  u w ag ą  trz e b a  law irow ać u b rzegów  p r z e 
pe łn ionych  u k ry tem i w m o rzu  ska łam i, o k tó re  
n ie u s ta n n ie  gn iew ne i sp ien io n e  fale ro z trą c a ją  
sp ien io n e  w ody. P rz y s tan i żadnej, o k rę t z a rz u c a  
ko tw icę  w pew nej dow olnej i często  zm ien n e j 
od ległości, d rżąc  p rze d  u ro czem  a  za ra z e m  zd ra - 
dzieck iem  obliczem  Jaffy.

W ś ró d  sk a ł m ałym  p rzesm y k iem  p rz e su w a ją  
się  łódk i, zaw dzięczając je d y n ie  sile i p rzy tom ności 
w ioślarzy  o m ijan ie  te j C harybdis, gdyż n a jm n ie j
sze zboczen ie  ro zb ija  łó d k ę  bez  ra tu n k u . Z azw y
czaj n a  ję d n ę  łódź  w siad a  dziesięciu  w ioślarzy  
i śp iew em  n ab o żn y m  w zyw a S tw órcę o pom oc 
do p rzeb y cia  te g o  n ieb ezp ieczn eg o  m iejsca. O p o 
w iad a ją  o codziennych  p rzy trafia jący ch  się tu ta j 
nieszczęśliw ych  w y p a d k a c h ; m iejscam i n a w e t w i
dzim y  k ilk a  o k rę tó w  leżących  u  b r z e g u ; je d e n  
z nich, ro z b ite k  aus tryack i, p rze d  k ilk u  d n ia m i 
zap ęd zo n y  zo s ta ł n a  m ie liznę, tak , że  ty lk o  z a 
ło g ę  z ło żo n ą  z k ilkudziesięc iu  ludzi w y ra to w an o , 
s ta te k  zaś, św iecił ju ż  ty lk o  nag im  szk ie le tem .

P odróżnych , znajdu jących  się ju ż  n a  lądzie , 
og łu sza  k rz y k  i hałas, z ja k im  do tąd  n ie s p o tk a 
łam  się n ig d z ie ; ze  w szystk ich  s tro n  d rą , sz a rp ią  
i c iągną człow ieka, w yryw ając m u z r ą k  rzeczy 
i bagaże . M ąż m ój, chce tłum  ten  p rzek rzyczeć  n a 
w zajem , a  gdy  to  m u się  nie udaje , la sk ą  to ru je  
sob ie  d ro g ę  i w zbudza tern og rom ne d la  sieb ie  
p o szan o w an ie , tak , że  p rzew odn icy  u s tę p u ją c  n am  
z drogi, py ta li, czyśm y ju ż  byli k iedy  w Jaffie , 
że  ta k  o d razu  trafiliśm y do  ich p rze k o n an ia  ? N a
tu ra ln ie , że  po tw ie rdz iliśm y  to  k o rz y s tn e  o n as  
m n iem an ie , i k aza liśm y  się  p row adzić  d o  k la sz 
to ru  F ra n c isz k an ó w , o k ilk an aśc ie  k ro k ó w  od  
m iejsca w y ląd o w an ia  p o łożonego . P om im o , że  bez 
w zględu  n a  w yznan ie  k la sz to r  k aż d eg o  p rzy jm uje , 
najm ile j tu  je d n a k  w ita ją  k a to lik ó w , co rzeczą je s t  
zupe łn ie  n a tu ra ln ą . B rac iszek  J ra  Jaulo, W ło ch , 
w ziął nas  za raz  pod  sw ą o p iek ę  i w prow adził do 
sa lon iku , z k tó re g o  w ejścia w iodły  do a p a r ta m e n 
tów , gdzie zw yk le  k s iążę ta , b isk u p ó w  i inne d o 
sto jn e  osoby  lokow ano ... O dpocząw szy  chw ilę, 
zażądaliśm y  k o n i w  d a lszą  d ro g ę  k u  Je ro zo lim ie .
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Po niedługim targu za 25 fr. przyprowadzono nam 
dwóch osiodłanych arabów, (dla mnie z damskiem 
siodłem) i dodano przewodnika na osiołku. P a
kunki nasze zostały w klasztorze z wyjątkiem 
niezbędnej bielizny, plaidów i wiktuałów, którem i 
obciążono biedne oślątko i tak już dźwigające 
spory wór z obrokiem. W olnym krokiem ruszy
liśmy przez kręte i błotne zaułki miasta, lecz 
wkrótce już znaleźliśmy się na udeptanej, równej 
drodze wijącej się na milę wśród samych gajów 
pomarańczowych... drzewa gną się pod ciężarem 
olbrzymich owoców; owych dużych o grubej skórce, 
słodkich i aromatycznych, słynnych na całą kulę 
ziemską jafiskich pomarańcz ! Ogrody te stanowią 
własność prywatną i są strzeżone tylko płotem 
kaktusowym, najeżonym długimi kolcami, które 
zastępują miejsce najwierniejszego i ciągle czuwa
jącego stróża; nikomu na myśl nie przyjdzie dla 
dostania owocu walkę z nim rozpoczynać, bo 
silne kolce, jak sztylety, wbijają się w ciało i ra 
nią boleśnie. Minąwszy owe ogrody, wjeżdża się 
w urodzajną dolinę Saronu ; podróżowaliśmy 
w lutym, a już stały w pełnym kłosie lany bujnej 
pszenicy, jęczmienia, durrhy ; plantacye na pół 
zebranej bawełny, przeplatane roskoszną zielenią 
łąk, pełno tu kwiatów, które śmiało mogłyby słu
żyć do ozdoby królewskich ogrodów, nigdzie jak 
tutaj nie pociągają oka żywą i płomienną grą 
kolorów. Za to żyto i kartofle wcale się tu nie 
rodzą, niemniej jabłka i gruszki sprowadzają tu 
z Europy; za to, jak  u nas chwast, rośnie gęsto 
na polach rodzaj szerokolistnego tulipanu, którego 
cebulki do olbrzymich dochodzą rozmiarów i z tru
dem dają się wypleniać!

Przy zachodzącem słońcu skowronki wzbi
jały się wysoko w błękit po nad nami i znajomą 
pieśnią żegnały gasnące promienie... Obdarci pa
stuszkowie, w pląsach i skokach, poganiali bydło 
do domu... chwilę powątpiewałam gdzie jestem : 
tak żywo ów obraz przypomniał mi niejeden 
schyłek dnia majowego na polach i łanach na
szych. Nienawykli do utrudzającego stępa tutej
szych 1 oni, narzekaliśmy głośno, choć nasz prze
wodnik twierdził, że konie są najlepsze, tylko my 
na nich jeździć nie umiemy... Nie było co odpo
wiedzieć na tak kategoryczny argument, zsiedliśmy 
z wierzchowców i pieszo doszliśmy do Ramleh, 
małej wschodniej mieściny, podobno dawnej Ary- 
matei, zkąd Józef i Nikodem się wywodzą. Ram 
leh posiada jeden hotel, a raczej oberżę, której 
właścicielem jest, ma się rozumieć, Niemiec, (tych 
wszędzie pełno), lecz pielgrzymi więcej się garną 
do klasztoru, którego gościnność, szczególniej dla 
biednych, stanowi wielkie dobrodziejstwo. Zamo
żniejsi turyści pozostawiają tu zwykle wedle swej 
możności większy lub mniejszy datek, ale są i tacy, 
którzy pod pozorem pielgrzymki, obszedłszy 
wszystkie klasztory, da capo zaczynają od pier
wszego i z impertynencyą dopominają się o na
leżący się im kilkodniowy bezpłatny pobyt... 
Zaraz na wstępie byliśmy świadkami zatargu bra 
ciszka z pewnym pielgrzymem, z którym się roz
mówić nie mógł, a przyjąć go na nocleg nie chciał; 
doszliśmy, że biedak był Polakiem, czeladnikiem 
złotniczym, który sprzykrzywszy sobie zawód, 
lądem z Konstantynopola, dzięki tureckiej gościn
ności przybył aż tutaj. Murzyn usługujący w k la
sztorze, tak  dla Polaka jak  i dla dwóch innych 
pielgrzymów powracających z Jerozolimy, którym 
braciszek również odmawiał noclegu, bo nie mogli 
się wykazać świadectwem odbytej tamże spowie
dzi, wyrobił ułaskawienie... Po chwili podano nam 
-wieczerzę składającą się z zupy ryżowej, ryb,
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omletu, owoców i czarnej kawy; przy pogadance 
ubiegł czas do totej w nocy. Braciszek w obejściu 
na pozór cichem, skromnem, z ukrytą pod kaptu
rem głową zdradzał przecież przy bliższem zba
daniu umysł ognisty i chciwy, ciągle nasuwał 
kaptur, jak  gdyby pragnął ukryć przed widzem 
uczucia nim miotające... Ponieważ wypadki poli
tyczne były głównem tłem naszej rozm owy: za
konnik, z rodu Hiszpan, zagorzały katolik, sprzy
mierzeniec Don Carlosa, a tern samem przeciwnik 
młodego króla Alfonsa, obstawał w zagorzałej 
dyspucie z moim mężem za dalszym przelewem 
krwi, co jak  na księdza, nie było wcale po 
chrześciańsku... Po ukończonej dyspucie dano nam 
na nocleg celkę sklepioną, z kamienną podłogą, 
małem zakratowanem okienkiem i dwoma po
rządnie usłanemi łóżkami. Bańka mosiężna na 
postumencie, napełniona oliwą z otworami na 
4 kaganki, zastępowała nam lampę i słabo oświe
cała nasz pokoik. Arystokratyczna to lampka, 
przyświeca dygnitarzom aż czterma światełkami, 
nam trzema, a biedniejszym dwoma, lub jednym 
tylko... e'est se lo n !

Nazajutrz o 7ej rano po przyjaznem poże
gnaniu i spożyciu śniadania siedzieliśmy już na 
naszych koniach. Stopniowo natura w coraz dzik
szym przedstawia się obrazie: droga najeżona 
kamieniami utrudnia szybsze posuwanie się... Na 
całej przestrzeni z Jaffy do Jerozolimy, co ćwierć 
mili spoglądają na siebie wieżyce zamieszkałe 
przez warty tureckie, rozstawione tutaj dla bez
pieczeństwa pielgrzymów. Do niedawna beduini 
i inni rabusie napadali przechodniów, a postrach 
ich imienia był tak wielki, że dziś nawet prze
jeżdża się przez wioskę noszącą imie sławnego 
rozbójnika Aba-gosz, dawniej tam przebywającego, 
z którym, gdy nie można sobie było inaczej po
radzić, zrobiono go szeikiem, czyli wójtem gmi
ny... Od tej pory ma być niby bezpieczniej, co 
też potwierdzić możemy, gdyż tylko nas dwoje, 
z młodym chłopcem, przewodnikiem, przebyliśmy 
cało i szczęśliwie tę przestrzeń, dzielącą Jaffę od 
Jerozolimy.

(K oniec części pierwszej )

j S z C Z Ę Ś C I E .

W śród majowej zieleni,
Marząc, stąp a  d z iew czyna;
Czemu lica lum ien i?
W iotką kibić przegina ?

Może ją  myśl zamęźcia 
Zaprząta —  luba p o sta ć?
Nie —  ona szuka szczęścia,
Chce bzu gałązkę dostać

I gdy się wspina śmiało 
Na paluszkach, w ysoko,
Ziele ruch jej sp lą ta ło ,
Ku ziemi zw raca oko.

A gdy głów kę pochyla,
Serce zadrży jej w  łonie —
Widzi gałązkę lila,
I pięć listków  w  koronie.

I zerwie ucieszona.
I przygląda się blisko,
I zam yśla — zdziwiona,
Że los usiadł tak  nisko.

M. Rodoi.

KARTKA MIŁOŚCI.
P O W I E Ś Ć  

E M I L A  Z O L I .
Spolszczyła

W I N C E N T A  L I M A N O W S K A .

CZĘŚĆ PIERW SZA.

(Ciąg dalszy).

II.
Nazajutrz, Helenie przyszło na myśl, że 

trzebaby pójść podziękować doktorowi Deberle. 
Czuła się trochę zakłopotana, przypominając sobie, 
jak  go zmusiła niemal do przyjścia, jak  noc całą 
spędził przy Joannie; usługa, którą jej przez to 
oddał, zdawała się, przechodzić zakres zwykłych 
odwiedzin doktora. Pomimo to zwlekała przez 
dni parę, czując jakiś wstręt do tego kroku, ale 
sama nie wiedziała dla czego. T ak  wahając się, 
wciąż myślała o doktorze; jednego dnia spotkała 
go i skryła się przed nim jak dziecko. Potem 
gniewała się na siebie za tę nieśmiałość. Pewność 
i spokój wrodzony powstawały przeciw niespo
kojnemu żywiołowi, co zdawał się wkraczać w jej 
życie. To też postanowiła tegoż dnia jeszcze 
pójść z podziękowaniem do doktora.

Mała zachorowała w nocy z wtorku na środę, 
a teraz była sobota. Joanna zupełnie wyzdrowiała. 
Doktor Bodin, który przybiegł bardzo niespokojny, 
mówił o doktorze Deberle z szacunkiem, jaki 
się należy od biednego, starego doktora wzglę
dem młodego kolegi bogatego i już słynnego. 
Uśmiechając się jednak z lekka — dodał — że 
majątek pochodzi od papy Deberle, człowieka, 
którego cale Passy szanowało. Dla syna pozo
stało nietrudne zadanie odziedziczenia półtora 
miliona i ogromnej klienteli. — Jest to zresztą 
człowiek bardzo zdolny, dodał pospiesznie doktor 
Bodin, i bardzo mi będzie przyjemnie naradzić 
się z nim co do zdrowia mojej małej przyjaciółki, 
Joanny.

Około trzeciej godziny Helena z córką ze
szły na ulicę Vineuse, i uszedłszy kroków kilka, 
zadzwoniły do sąsiedniego domu. Obie były jeszcze 
w ciężkiej żałobie. Służący we fraku i białej k ra 
watce otworzył im. Helena poznała wielki przy- 
sionek, ozdobiony portyerami ze wschodniej ma- 
te ry i; mnóstwo kwiatów 11a prawo i na lewo 
stało w skrzyniach. W eszły do małego pokoju, 
mającego obicia i meble koloru rezedy. Służący 
stanął i czekał. Helena powiedziała mu nazwisko 
swoje.

— Pani Grandjean.
Służący otworzył drzwi do bardzo wspania

łego salonu, żółto z czarnem, i usuwając się po 
wtórzył :

— Pani Grandjean.
Helena, stanąwszy już na progu, chciała 

cofnąć się. W  salonie koło kom ina spostrzegła 
młodą damę, siedzącą na wązkiej kanapce, którą 
całkowicie zajmowała swą szeroko rozłożoną su
knią. Naprzeciw niej siedziała nie młoda osoba 
w kapeluszu i w szalu.

— Przepraszam — rzekła Helena —  chcia
łam się widzieć z doktorem Deberle.

I wzięła za rękę Joannę, k tórą była puściła 
naprzód. Zadziwiła się i zażenowała, że tak wpa
dła do nieznajomej sobie osoby. D la czego nie 
zapytała się o doktora? W iedziała przecie, że 
jest żonaty.
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Pani Deberle głosem szybkim i ostrym koń
czyła właśnie opowiadanie sw oje:

—  Cudowne to, cudowne!... Umiera tak 
naturalnie!... Chwyta się za piersi, odrzuca głowę 
i cała zielenieje .. T rzeba ją  widzieć, wierz mi 
panno Aurelio...

Ujrzawszy Helenę, powstała z wielkim sze
lestem sukni, zbliżyła się do drzwi i rzekła bar
dzo uprzejm ie’

—  Będzie pani łaskawa wejść, bardzo pro
szę... Mego męża nie ma... Ale bardzo mi będzie 
przyjemnie, bardzo przyjemnie, upewniam panię... 
T o  zapewne ta  ładna panienka, co tak mocno 
owej nocy zasłabła... Proszę panią usiąść na 
chwilę.

Helena musiała przyjąć fotel; Joanna nie
śmiało usiadła na brzegu krzesła. Pani Deberle 
Znowu zasunęła się w głąb kanapki swojej i, ła 
dnie śmiejąc się — dodała:

— T o mój dzień. Tak, przyjmuję co sobotę... 
P iotr wprowadza wszystkich. Przeszłego tygodnia 
przyprowadził mi pułkownika, mającego podagrę.

—  Co wygadujesz, Julisiu! — szepnęła pan
na Aurelia, stara biedna przyjaciółka, która ją  
znała od dziecka.

Chwilowe milczenie nastąpiło. Helena rzuciła 
okiem na bogaty salon, na firanki i krzesła, 
których czarna tkanina, przetykana złotem, rzu
cała do koła blask olśniewający. Na kominie, 
na fortepianie i stołach pełno było kwiatów. Ja
skrawe, dzienne światło zalewało pokój cały, spły
wając przez okna, które wychodziły na ogród, 
gdzie widać było tylko drzewa bez liści i nagą 
ziemię. Gorąco było bardzo, tak  jak  w piecu; 
na kominie tliło się jedno tylko polano. Helena, 
przelotne rzuciła wejrzenie na gospodynię, rychło 
domyśliła się, że iskrzący się salon miał tylko 
służyć za ramy dobrze dobrane. Pani Deberle 
miała krucze włosy i płeć śnieżnej białości. Ma
łego w zrostu , pulchna, ruchy miała powolne 
i wdzięczne. Na całem tern złocistem tle, przy 
ciemnych, bujnych włosach, blada jej cera nabie
rała pewnego odbłysku czerwonawego. W ydała 
się Helenie czarującą.

—  Okropna to rzecz konwulsye — zaczęła 
znowu pani Deberle. — Mój mały Lucyan miał je  
także, będąc niemowlęciem... Jakże pani musiała 
być niespokojna! Ale teraz drogie dziecię zdaje 
się być już zupełnie zdrowe.

Mówiąc to przeciągłym tonem, z kolei przy
patryw ała się Helenie, dziwiąc się i zachwycając 
jej pięknością. Nigdy jeszcze nie widziała kobiety, 
której postawa byłaby więcej królew ska; żało
bne szaty wspaniale ubierały tę wysoką i surową 
postać wdowy. Uwielbienie swoje wyraziła mi
mowolnym uśmiechem i zamieniła spojrzenie 
z panną Aurelią. Obie przypatrywały jej się z tak 
naiwnym zachwytem, że i ona z kolei lekko się 
uśmiechnęła.

Pani Deberle oparła się powoli na kanapce 
swojej i, biorąc w rękę wachlarz, który miała 
zawieszony u paska —  rzek ła :

—  Nie byłaś pani na wczorajszem przedsta
wieniu w W odewilu?

—  Nigdy nie bywam w teatrze — odpo
wiedziała Helena.

— Mała Noemi była cudowna, cudowna!... 
Umiera tak naturalnie!... Chwyta się za piersi, 
o t tak, odrzuca głowę i zielenieje cała... Zrobiła 
ogrom ne wrażenie.

Czas jakiś roztrząsała grę aktorki, k tórej 
zwolenniczką była. Potem przeszła do innych no
winek P a ry ż a ; do wystawy obrazów, gdzie wi
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działa nadzwyczajne rzeczy ; do głupiego romansu,
0 którym  dzienniki tak wiele się rozpisyw ały; 
do skandalicznego wypadku, o którym  półsłów
kami mówiła z panną Aurelią.

I tak przeskakiwała z przedmiotu na przed
miot niezmęczona, mówiąc szybko i obracając się 
wśród tego wszystkiego jak  we właściwej sobie 
atmosferze. Helena, dla’ której świat ten zupełnie 
był obcy, słuchała tylko i od czasu do czasu 
rzuciła jakieś krótkie słówko.

Drzwi się otworzyły, służący oznajm ił:
—  Pani Chermette... Tissot...
Dwie panie weszły; bardzo były ustrojone. 

Pani Deberle podeszła ku nim pospiesznie; su
knia jej czarna jedw abna miała mnóstwo ozdób, 
a ogon tak był długi, że musiała go nogą odrzu
cać, jak  tylko chciała się obrócić. Dobrą chwilę 
trwało szybkie krzyżowanie się cienkich głosików.

— Jakżeście panie dobre!... Zapominacie 
panie o nas...

—  Przychodzimy względem tej loteryi, wie
pani?

—  Bardzo dobrze, bardzo dobrze.
—  Oh, nie możemy siadać. Musimy jeszcze 

być w dwudziestu domach.
— Ależ przecie zatrzymacie się panie chwi

leczkę.
Obie panie usiadły wreszcie na brzegu k a

napy. Cienkie głosiki jeszcze cieniej odezwały się 
znowu.

—  I cóż? wczoraj, w W odewilu?
—  Przepysznie!
—  W iecie panie, że odpina suknię i odrzuca 

włosy. Na tem zależy całe wrażenie.
— Powiadają, że połyka coś dla nadania 

sobie zielonej cery.
— Nie, nie, tylko wszystkie ruchy są obra- 

chowane... Ale trzeba było obmyślić je  naprzód.
— T o zadziwiające.
Obie panie powstały. Za chwilę już ich nie 

było. W  salonie znowu się zrobiło spokojnie
1 ciepło. Hyacynty, stojące na kominie, wydawały 
przenikliwy zapach. Z ogrodu dolatywał hałas 
gwałtownej kłótni wróblów, których całe stado 
zleciało się na trawnik. Pani Deberle, zanim 
usiadła, spuściła tiulową haftowaną zasłonę okna, 
naprzeciw którego siedziała; i wróciła na swe 
miejsce ; łagodniejszy blask padł na nią.

—  Przepraszam panią —  rzekła — nie ma 
jednej chwili swobodnej...

I bardzo przyjaźnie znowu mówić zaczęła 
z Heleną Zdawała się znać po części historyą 
jej życia, zapewne za pomocą ploteczek, które 
krążyły po domu, gdzie Helena mieszkała, a który 
był jej własnością Ze śmiałością, pełną taktu 
i przyjaźni, jak  się zdawało, mówiła o jej mężu 
i okropnej śmierci jego w hotelu Var na ulicy 
Richelieu’go.

—  I to zaraz po waszem przybyciu, nie
prawdaż ? I nigdy przedtem nie byłaś pani w P a
ryżu... Musiało to być okropne, ta śmierć w nie- 
znanem sobie miejcu, nazajutrz po długiej po
dróży, kiedy człowiek sam nie wie jeszcze, gdzie 
i jak  się obróci.

Helena powoli potrząsła głową. Tak, były 
to straszne chwile. Choroba, k tóra miała zabrać 
jej męża, nagle się rozwinęła nazajutrz po ich 
przyjeździe, w chwili kiedy właśnie mieli wyjść 
razem. Nie znała ani jednej ulicy, nie wiedziała 
nawet, w jakim  cyrkule mieszka; ośm dni z rzędu 
zamknięta z umierającym, pod swojem oknem 
słyszała huk Paryża i czuła się samotną, opusz
czoną, zgubioną jak  na pustyni. Kiedy po raz

pierwszy zeszła na ulicę, była już wdową. Dreszcz 
ją  przeszywał na samo wspomnienie tego wiel
kiego, pustego pokoju, w którym  było tylko 
pełno flaszeczek z lekarstwami i pozamykane 
jeszcze tłomoki.

— Mąż pani, jak  mi mówiono, był podobno 
dwa razy starszy od pani ?—zapytała pani Deberle 
z wyrazem głębokiego współczucia; panna A ure
lia dobrze nadstawiała uszu, nie chcąc stracić ani 
słówka z rozmowy.

—  Gdzież tam — rzekła Helena — o sześć 
lat tylko był starszy.

I w krótkich słowach opowiedziała historyą 
małżeństwa swego. Jak mąż jej zakochał się 
w niej, kiedy mieszkała z ojcem swoim, kape- 
lusznikiein Mouret na ulicy Petites-Maries w Mar
sylii ; jak  rodzina Grandjean, bogatych rafinerów, 
oburzona ubóstwem młodej dziewczyny, uparcie 
sprzeciwiała się m ałżeństw u; jak  smutno i po- 
kryjomu odbył się ślub ich ; a potem jak niepe
wny byt mieli, aż dopiero jeden ze stryjów umie
rając, zapisał im około dziesięciu tysięcy franków 
dochodu. W ówczas to Grandjean, który zniena- 
widział był M arsylią, postanowił osiedlić się 
w Paryżu.

— W  jakim  wieku wyszłaś pani za mąż?— 
spytała jeszcze pani Deberle.

—  Miałam lat siedmnaście.
— Musiałaś pani być bardzo piękną.
Rozmowa urwała się. Helena udała, że nie

słyszy.
— Pani Manguelin — oznajmił służący.
Młoda kobieta nieśmiało weszła. Pani De

berle zaledwie się podniosła trochę. Była to 
jedna z jej protegowanych i przychodziła z po
dziękowaniem za oddaną usługę. Zabawiła chwil 
kilka i wyszła z niskim ukłonem.

Pani Deberle wróciła do rozmowy, której 
przedmiotem stał się teraz ksiądz Jouve; obie go 
znały. Był to skromny wikaryusz przy kościele 
Notre-Dame-de Grace, parafii P assy ; dla pobo
żności swojej jednak był najwięcej poważany 
i kochany w całym cyrkule.

— Co to za nam aszczenie! — szeptała 
z miną nabożną.

— Bardzo był dobry dla nas —  rzekła H e
lena. — Mój mąż znał go dawniej w Marsylii... 
Jak tylko dowiedział się o mojem nieszczęściu, 
natychmiast podjął się wszystkiego. On to umie
ścił nas w Passy.

— Zdaje się ma brata ?
— Tak, m atka jego wyszła powtórnie za- 

mąż... Pan Rambaud znał także męża mego... 
Założył główny skład oliwy i towarów południo
wych na ulicy Rambuteau i ma podobno wielkie 
dochody.

Ksiądz i brat jego to cały mój dwór — 
dodała wesoło.

Joanna nudziła się, siedząc na krzesełku 
sw ojem ; z wyrazem niecierpliwości spoglądała na 
matkę. Delikatna jej twarzyczka wyrażała cier
pienie, jak  gdyby wszystko, co tu mówiono, 
sprawiało jej przykrość; chwilami wciągała w sie
bie ciężki i silny zapach salonu i ukośne spoj
rzenia rzucała na meble — nie dowierzała im — 
nadzwyczajna czułość organizmu ostrzegała ją  
przed nieokreślonem niebezpieczeństwem. Po’tem 
znowu zwracała oczy na m atkę z wyrazem tyra- 
nicznego uwielbienia.

Pani Deberle spostrzegła to niezadowolenie 
dziecka.

— Otóż to — rzekła — młoda panienka 
nudzi się, że jej każą być tak rozsądną jak  doro-
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siej pannie. Proszę, tam na stoliku leżą książki 
z obrazkami.

Joanna powstała i wzięła a lbum ; ale spoj
rzenia jej znowu pobiegły cło matki z wyrazem 
gorącej prośby. Helena, ujęta uprzejmością go
spodyni nie ruszyła się z krzesła; powolnego 
będąc charakteru, chętnie siedziała na miejscu 
godzinami całemi. Ale kiedy służący raz po raz 
wymienił nazwiska trzech d a m : pani Berthier, 
pani Guirand i pani Levasseur, zdawało się jej, 
że powinna już powstać. Pani Deberle, widząc 
to  —  zawołała:

— Zostań pani, muszę pokazać pani mego
syna.

Kółko, otaczające komin, rozszerzyło się. 
W szystkie te panie mówiły jednocześnie. Jedna 
z nich utrzymywała, że upada ze znużenia; i opo
wiadała, iż od pięciu dni nie kładła się wcześniej 
jak  o czwartej rano. Inna gorżko się uskarżała 
na m am ki; niepodobna już było znaleźć między 
niemi ani jednej uczciwej. W reszcie rozmowa 
padła na szwaczki. Pani Deberle twierdziła, że 
kobieta niezdolna jest do krawieczyzny damskiej, 
że kobieta nie potrafi dobrze ubrać innej ; trzeba 
na to mężczyzny. Tymczasem dwie panie szeptały 
z sobą półgłosem, i kiedy chwilowe zrobiło się 
milczenie, kilka słów z ich rozmowy dało się 
wyraźnie słyszeć: wszystkie wówczas zaczęły śmiać 
się, wachlując powoli.

—  Pan Malignou — oznajmił sługa.
Młody, wysoki mężczyzna, starannie ubrany,

wszedł do salonu. Pozdrowiono go lekkimi wy
krzyknikami. Pani Deberle, nie wstając podała 
mu rękę i rzekła :

—  No jakże! wczoraj w W odewilu?
— Obrzydliwe ! — zawołał.
— Jakto, obrzydliwe !... Ależ cudownie gra — 

chwyta się za piersi, odrzuca głowę.
—  Dosyć, dosyć! to tak realne, że aż 

obrzydliwe!
Rozpoczął się spór. Łatwo to powiedzieć 

realizm. Ale młodzieniec nie życzył sobie wcale 
realizmu.

— W  niczem —  mówił podnosząc głos — 
w niczem ! Jest to upodlanie sztuki.

Piękne rzeczy pokazałyby się wreszcie na 
scenie! Czemuż Noemi nie posunęła dalej jeszcze 
realizmu swego ? Tu zrobił ruch, który zgorszył 
wszystkie panie. Fi! co za szkaradzieństw o! Ale 
kiedy pani Deberle wygłosiła swój frazes o ogrom- 
nem wrażeniu, jakie artystka zrobiła, a pani L e 
vasseur opowiedziała o jednej damie, która zem
dlała na galeryi, zgodzono się wreszcie, że sztuka 
ogromnie się powiodła. Na tern słowie skończył 
się spór.

Młody człowiek, otoczony gronem pań, wy
godnie wyciągnął się w fotelu. Zdawał się być 
na bardzo poufałej stopie w domu doktora. Me
chanicznie wyjął ze skrzynki kwiatek i żuł go. 
Pani Deberle zapytała :

—  Czytałeś pan ramans?...
Nie dał jej dokończyć i odpowiedział tonem 

wyższości:
— Czytuję dwa romanse tylko na rok.
Co do wystawy sztuk, prawdziwie nie warto 

było trudzić się jej oglądaniem. Kiedy wszystkie 
przedmioty rozmowy zostały już wyczerpane 
powstał i zbliżył się do Ju lii; oparłszy się 
o małą kanapkę, na której siedziała, zamienił 
z nią słów kilka po cichu, podczas kiedy inne 
panie żywo rozmawiały między sobą.

— Patrzcie! Już go nie ma — zawołała

pani Berthier, obracając się. — Przed godziną 
widziałam go u pani Robinot.

— T ak, bywa także u pani Lecomte — 
rzekła pani Deberle. O, to człowiek najbardziej 
zajęty w całym Paryżu.

I zwracając się do Heleny, k tóra przypa
trywała się tej scenie —  mówiła dalej:

—  Jest to wielce wykształcony człowiek, 
którego bardzo lubimy... Ma zajęcie u ajenta ban
kowego. Zresztą bardzo jest bogaty i ze wszyst- 
kiem obeznany.

Damy zabierały się do wyjścia.
— Żegnam kochaną panią, liczę na panią 

we środę.
— Będziesz pani na tym wieczorze ? Bo 

to nigdy nie wiadomo z kim się człowiek znaj
duje. Jeżeli pani będziesz to i ja  także.

— A więc dobrze, będę, przyrzekam  pani. 
Proszę oświadczyć ukłony moje panu Guirand.

Kiedy pani Deberle wróciła się odedrzwi, 
znalazła Helenę, stojącą na środku salonu. Joanna 
przyciskała się do matki, którą wzięła za rękę 
i konwulsyjnym a pieszczącym ruchem palców 
swoich raz po raz ciągnęła ją  ku drzwiom.

— A, prawda! — szepnęła gospodyni domu.
Zadzwoniła na służącego.
— Piotrze, powiedz pannie Smithson, żeby 

przyprowadziła Łucyana.
Zaledwie służący wyszedł, drzwi się otwo

rzyły, i poufale, bez żadnego zawiadomienia we
szła do salonu piękna dziewczyna lat szesnastu, 
a za nią mały staruszek z twarzą okrągłą i ru
mianą.

— Dzień dobry, siostro — rzekło dziewczę, 
całując panią Deberle.

— Dzień dobry, Paulinko .., dzień dobry, 
ojcze... — rzekła pani Deberle.

Panna Aurelia, która dotąd wciąż siedziała 
koło komina, powstała dla powitania pana Le- 
tellier. Miał on wielki magazyn jedwabnych ma- 
teryi na bulwarze kapucynek. Od śmierci żony 
oprowadzał wszędzie młodszą swą córkę, szuka
jąc dla niej dobrego męża.

— Byłaś wczoraj w W odewilu? — spytała 
Paulina.

— 0 , cudowne! — machinalnie powtórzyła 
Julia, stojąc przed lustrem i poprawiając włosy.

Paulina skrzywiła się jak  zepsute dziecko.
— Co to za nudna rzecz być młodą dzie

wczyną !... Poszłam z papą o północy do drzwi 
teatralnych, by się dowiedzieć, jak  udała się sztuka.

— T ak — rzekł ojciec — spotkaliśmy tam 
Malignou’a. Mówił, że bardzo dobrze powiodła się.

— Tak? — zawołała Julia — tylko co tu
był i utrzymywał, że to obrzydliwe... Z nim nigdy
nie wiadomo, czego się trzymać.

— Dużo miałaś gości ? — zapytała Paulina, 
przeskakując nagle do innego przedmiotu.

—  O ! mnóstwo osób, wszystkie te p an ie ! 
W ciąż było tu pełno... Ledwie żyję...

T u przyszło jej na myśl, że zapomniała 
o przedstawieniu podług przyjętych formuł i, prze
rywając sobie — rzekła:

— Mój ojciec i siostra moja... pani Grand-
jean...

I rozpoczęto rozmowę o mniejszych i więk
szych dzieciach, które sprawiają tyle kłopotu
matkom. Po chwili weszła do salonu panna 
Smithson, guwernantka, Angielka; trzymała za 
rękę małego chłopczyka. Pani Deberle żywo prze
mówiła do niej słów kilka po angielsku, łając ją  
za to, że kazała czekać na siebie.

— A ch! otóż mój mały L ucyś! — zawołała

Paulina, klękając przed dzieckiem z wielkim sze
lestem sukni.

— Daj mu pokój, zostaw go — rzekła Ju
lia. — Chodź tu, Lucyanie; powiedz dzień dobry 
tej panience.

Chłopczyk posunął się naprzód zakłopotany. 
Miał co najwyżej lat siedm ; gruby i krótki, jak  lalka 
pretensyonalnie był ubrany. W idząc, że wszyscy 
patrzą na niego uśmiechając się, zatrzymał się 
i niebieskiemi zadziwionemi oczami przypatrywał 
się Joannie.

—  Idźże — szepnęła matka.
Spojrzał na nią i znowu zrobił krok naprzód. 

W  ruchach jego była zwykła chłopcu ocięża
łość ; szyję miał wciśniętą między ramiona, wargi 
grube i nadęte, brwi lekko ściągnięte. Joanna 
cała w czerni, blada i poważna, widocznie onie
śmielała go.

— Moje dziecko, ty także bądź uprzejm ą—- 
rzekła Helena, widząc sztywną postawę swojej 
córki.

Mała wciąż jeszcze trzymała rękę swej m atk i; 
palcami swymi głaskała je między rękawem a rę
kawiczką. Ze spuszczoną głową czekała na Lu- 
cyana; miała niespokojną minę dziewczyny dzikiej 
i nerwowej, gotowej uciec przed pieszczotą. Ale 
posunęła się także naprzód, kiedy m atka z lekka 
ją  popchnęła.

—  Panienka musi pierwsza go pocałować — 
rzekła, śmiejąc się pani Deberle. —  Damy muszą 
same z nim zaczynać... O! ciężkie stworzenie!

— Pocałuj go, Joanno —  rzekła Helena.
Dziecię podniosło oczy na m atkę; potem,

jak gdyby ją  przejednała głupowata mina chłop
czyka, i nagle rozczuliła zakłopotana jego minka, 
ślicznie się uśmiechnęła do niego. Twarz jej roz
jaśniła się pod wpływem głębokiego, wewnętrznego 
uczucia.

— Chętnie, mamo — szepnęła.
I objąwszy Lucyana, podniosła go prawie 

i mocno ucałowała w oba policzki.
— Otóż tak dobrze! — zawołali wszyscy 

obecni.
Helena żegnała się, pani Deberle odprowa

dzała ją  do drzwi.
— Proszę panią — rzekła — złożyć podzię

kowanie moje doktorowi... Uratował mię owej 
nocy od śmiertelnego niepokoju.

— T o Henryka nie m a? — przerwał pan 
Letellier.

—  Nie, wróci późno — odpowiedziała Julia.
W idząc, że panna Aurelia powstała także,

zabierając się do wyjścia z panią Grandjean —- 
d odała :

—  Zostajesz przecie na obiedzie z nami. 
To już wiadomo.

Stara panna, która każdej soboby czekała 
na to zaproszenie, zdecydowała się teraz zdjąć 
szal i kapelusz. W  salonie ogromnie duszno 
było. Pan Letellier otworzył okno i stał przed 
niem, przypatrując się krzakowi bzu, na którym 
były już pączki. Paulina biegała z Lucyanem 
między krzesłami i fotelami, k tóre goście poroz
stawiali.

Na progu już pani Deberle ruchem, pełnym 
przyjaznej szczerości, wyciągnęła rękę do Heleny.

— Pozwolisz pani — rzekła. — Mąż mój 
mówił mi o pani, uczułam do niej pociąg. Nie
szczęście pani, samotność... Dość, żem bardzo 
szczęśliwa ze znajomości, i mam nadzieję, że nie 
skończy się na tem.

—  I owszem, bardzo mi będzie przyjemnie 
i bardzo dziękuję — odpowiedziała Helena,
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wzruszona tym objawem uczucia u osoby, która 
wydała się jej, jak  gdyby miała głowę trochę 
przewróconą.

Trzymały się za ręce, patrząc na siebie 
z uśmiechem. Julia z wyrazem pieszczotliwym 
wyznała przyczynę nagłej swej przyjaźni:

—  Jesteś pani tak piękna, że chcąc nie 
chąc trzeba cię kochać.

Helena zaśmiała się w esoło; piękność jej 
nie niepokoiła ją  wcale. Przywołała Joannę, która 
przypatrywała się zabawie Lucyana i Pauliny. 
Pani Deberle przytrzymała dziewczątko — m ówiąc:

—  Jesteście odtąd dobrymi przyjaciółmi, 
powiedźcież sobie: dowidzenia.

Dzieci końcem paluszków posłały sobie 
wzajemnego całusa. (C. d. n).

POGADANKI 0  WŁOSZECH
p L G I  H R . j iO M O R O W S K IE J .

Y.
(pokończenie).

Kuchnia włoska dla nas, przyzwyczajonych 
do obfitego jadła na północy, z początku pobytu 
wydaje się istną satyrą, urągającą na nienasycony 
nigdy żołądek i cierpi się nawet głód rzeczy
wiście; zaledwie powstawszy od jednego obiadu, 
mógłbyś natychmiast zasiąść do drugiego, ale 
warunki klimatu są takie, iż zbyt pożywne, roz
grzewające jedzenie staje się łatwo szkodliwem.

Włoch z natury skromnym bywa, niewy
brednym w wyborze i małą ilością jadła zada- 
walnia się łatwo, a im dalej na południe pół
wyspu, tern mniej i gorzej jadają. Oliwa, uży
wana prawie wyłącznie do przyrządzania potraw, 
czyni je strawniejszemi, choć mniej smacznemi. 
Lud prosty w całym kraju mięsa nie lubi i nie 
jada, żywi się jarzyną i mąką; Toskania i wscho
dnia Ligurya, równie jak północna część Abruz- 
zów kasztanową mąką, z której wypiekają cienkie 
placki i robią rodzaj lemieszki gęstej, słodkiej 
i bardzo pożywnej, choć mdłego nieco smaku; 
popite winem ostro kwaskowatem, wszelkie te 
potrawy mało osolone i najprościej pi-zyrządzone, 
dają posiłek dostateczny stosownie do wymagań 
klimatu. Na wyższych górach, gdzie powietrze 
jest dużo ostrzejszem, znaleźć można jadło prawie 
naszego wieśniaka; kasza jęczmienna na rzadko 
gotowana z fasolą, ziemniakami, bobem, grochem, 
słoniną okraszona; pierogi z serem owczym i chleb 
czarny, pół pszeniczny, pół żytni, lub jęczmienny. 
Ma się rozumieć, że nadmorska ludność przewa
żnie żywi się rybami, co mianowicie na wybrzeżu 
morza Śródziemnego bywa powodem zapalenia 
oczu i wyrzutów skórnych bardzo dokuczliwych, 
do trądu podobnych, najwięcej dzieci prześladu
jących.

Pomału i tu z nową wchodzącą w życie 
cywilizacyą zacierać się poczynają dawne oby
czaje i obrzędy ludowe, a te, co się jeszcze za
chowały, będą przedmiotem następnej pogadanki. 
W raz z tymi starodawnymi zabytkami i ubiór 
ludu traci na swej malowniczej, pierwotnej pro
stocie i formie, a zastępowanym bywa odzieniem 
bez żadnej odrębnej cechy. Jedynie w główne 
uroczystości, dni odpustów i to z siół ukrytych 
w dolinach górami oddzielonych od wszelkiego 
wpływu postępu, oddalonych od dróg żelaznych, 
znaleźć się uda narodowe stroje i to przez star
sze pokolenie noszone; młodzież pała żądzą na 
śladowania mieszczan i przyswaja sobie chętnie

ów nieopisanej formy ubiór, po całym świecie 
dziś rozpowszechniony, a w którym tak im nie 
do twarzy. Różnokolorowe koszule mężczyzn, 
czerwone czapki i pasy tegoż koloru wdzięcznie 
odbijają od błękitu fal morskich, a kobiety jak
kolwiek nędznie ubrane w ciemnych, jednostaj
nych perkalowych sukniach, zręczne kibicie, 
drobne rączki i nóżki posiadając, ladajaką chuste
czką osłoniwszy głowę i szyję, wyglądają strojnie 
na piasczystem wybrzeżu; morze bowiem cudnie 
jaskrawemi barwami maluje krajobraz i ludzkie 
postacie. Te ogorzałe słońcem i ubrązowane sło
nym wiatrem twarze, silne piersi na pół odkryte, 
żylaste ręce z pozataczanymi rękawkami koszuli, 
muszkularne nogi z pod krótko zawiniętych do 
kolan spodni wychodzące, zdają się należeć do 
bazaltowych posągów. Ci ludzie przywykli do 
pracy na morzu i walki z żywiołami, są odważni, 
milczący i w sobie zamknięci; taki stary rybak, 
co życie całe przekołysał się na rodzinnej fali 
i zna każdy jej uśmiech i najmniejszy gniewu 
objaw, kiedy spocznie na piasku mimowolnie 
przybiera pozę, w której malować go można lub 
rzeźbić; a owe kobiety z bogatym warkoczem 
kruczych włosów niedbale w koło kształtnej 
główki okręconym, lekkie, proste jak bajadery, 
zaokrągliwszy wzniesione w górę ramiona, dźwi
gając wielkie kosze ryb, mogą natychmiast słu
żyć za model, tak ślicznym rumieńcem i barwą 
życia pełną chude ich policzki barwi owo połu
dniowe słońce.

Wieśniak około roli pracujący jest zwy
czajnie krępszy, okrąglejszy, bardziej szerokich 
ramion, lecz mniej czysto klasycznych form i ry
sów; rozmowniejszym też i weselszego usposo
bienia bywa, choć nieco tępszego pojęcia, pod
czas kiedy nadmorski mieszkaniec nerwowy, 
umysłem o wiele rolnika przechodzi; pierwszy od 
szumiącej fali i wiatru wiejącego ze wszystkich 
stron świata nabył sprężystości myśli, a podróże 
nieraz odległe do obcych krajów, lub przynaj
mniej do wysp i miast portowych dalszych, roz
wijają jego wiadomości; drugi przykuty pracą 
do ziemi, na której się urodził, ma nieco spokoju 
i słodkiej głupoty swych białych wołów, z któ
rymi dnie spędza, a kiedy potężny głos morza 
uczy rybaka milczenia, wdzięczne świegotanie 
ptasząt zachęca rolnika do rozmowy. Kobiety 
w tej klasie są wielomowne, wesołe, dobroduszne, 
a nie będąc tu obciążone pracą lubią piosnki, 
tańce i zabawy. Żony rybaków, przyzwyczajone 
większą część życia spędzać same, bez opieki 
mężczyzn, mają więcej powagi i samoistności, 
gdyż im to wypada myśleć o dziatwie a często 
i potrzebach męża, co nie zawsze zarabia dosta
tecznie na utrzymanie całej rodziny i walczyć 
z życiem na stałym lądzie równie ciężko i mo
zolnie, jak ich mężowie, bracia, na falach zdra
dliwych. Walka ta wyrabia w nich większą nie
podległość woli, podczas gdy żony rolników, uży
wające ciągłej opieki i dozoru swych mężów, 
więcej niewieścio dziecinnemi zostają i we wszyst- 
kiem odnoszą się zawsze do gospodarza, uważając 
się jakby jego wyłączną własnością.

Pasterze z gór apenińskich, co lato wśród 
swych skał ojczystych spędzają, a zimę w doli' 
nach Toskańskich, bywają zabawnymi typami 
głupoty owczej i koziej figlarności, czasami z chy- 
trością lisią złączonych. Nudne, bezbarwne ży
cie w towarzystwie zwierząt, w wielu z nich 
rozwija nałogowe pijaństwo, w innych budzi wy
obraźnię; są to zwyczajnie niewyczerpani baja- 
lze, a w tych gadkach ludzie i bydło w jedno

zmięszani przedstawiają wielkie podobieństwa 
w głównych zarysach charakterów. Jes t tam 
zawsze jakiś królewic przebrany za pasterza, 
którego czarny baran uczy rozumu i strzeże jak 
drugi Mentor; to znowu ten królewic szuka 
w trzodzie pięknej królewny swej kochanki, przez 
złą wróżkę w pstrą owieczkę zmienioną; albo 
pasterz, co pokochał królewnę i płacze, że jej 
dostać nie może, pytając o radę kóz białych 
i czerwonych, między któremi zawsze znajdzie 
się jakaś rozumna, co mu dobrze doradzi. Znają 
oni wybornie topografię swoich gór, ale na zioła 
mało uwagi zwracają, ogólnie na chorobach swych 
trzód się nie znają i prawdziwych potrzeb jego 
nie rozumieją. Sądzić nam jednak wypada, że ta 
obojętność jest skutkiem wpojonego im przeko
nania, że zwierzę, nie mając duszy cierpieć nie 
może, obchodzą się jednak z bydłem łagodniej 
i umiejętniej od rolników i przypisują mu więcej 
zdiwego rozumu, bo gdy rolnik używa porów
nania : głupi jak bydlę; pasterz znów nieco po
gardliwie się wyraża: głupi jak chłop.

W ludzie do tej pory jeszcze mieszka 
utkwione przywiązanie do dawnego porządku 
rzeczy i nie mogą się pogodzić z nowym; a to 
najprzód dlatego, że wszystko podrożało, i po
datki większe płacić trzeba. Nieraz tłumaczy
liśmy tutejszym wieśniakom, iż obecnie kraj po
siada szkoły, koleje żelazne, różne ulepszenia,
0 których pierwej nie słyszano nawet. Zamykali 
nam usta tą samą odpowiedzią:

„Ba! dawniej za pół franka jeden człowiek 
nie mógł sam wypić wina, a chleb kosztował 
ósmą część tego co dzisiaj. Co nam ze szkół, 
przez to ziemia więcej nie wyda, a koleją żela
zną jeżdżą ci, co w miastach mieszkają. Ej taki 
pierwej lepiej bywało!“

W  ogólności między mieszkańcami miast
1 siół istnieje pewien rodzaj niedowierzania i nie
chęci; mieszczanin pogardza wieśniakiem, bomu 
się wydaje nieokrzesanym gburem, a wieśniak 
uważa go za zepsutego i złych obyczajów.

Ciekawi jesteśmy czy gdy i nam zaświta 
wolność, nasz wieśniak wzdychając będzie mówił: 
Ej dawniej lepiej bywało! Od nas samych to 
może zależy, aby to westchnienie nigdy się z jego 
piersi nie wyrwało. Nie sądzimy bowiem, jak 
włoski mieszczanin, że wieśniak jest głupim; 
przypatrzywszy się bliżej ujrzymy wnet, iż tak 
go nazwać nie można. W  bratnim uścisku objąć 
powinniśmy wszystkich, bo Chrystus, mistrz rów
ności, powiedział: „Pozwólcie maluczkim przycho
dzić do mnie.“ A dla czego? aby ich podnieść 
ku sobie miłością i oświatą.

Piśmiennictwo polskie.
( Dokończenie).

(£ is ty  flana jsniadeckiego w sprawach publicznych od 
■1188 do iS30. 'W stęp  i przypiski fi. 3 . dCraszewskitqo.

3?oznaA. 3d.akladem księgarni 2C. %upaAskiego)

Drugi dział listów jest najobfitszy i naj
ciekawszy. Należą tu listy w sprawie funduszów 
Akademii, które konfederacya Targowicka zagar
nąć chciała, pisane w części z Warszawy przed 
otwarciem sejmu grodzieńskiego, w części z Gro
dna podczas sejmu. Znajduje się w nich niemało 
oderwanych rysów do charakterystyki ówczesnego 
rozpaczliwego położenia Polski i do charaktery
styki pojedyńczych osób, które ważniejszy udział
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brały w ówczesnych wypadkach. Przedewszyst- 
kiem dają nam one pełny obraz wytężonych usi
łowań , niestrudzonych zabiegów Śniadeckiego 
w sprawie ocalenia funduszów Akademii. W  roz
biciu powszechnem, politycznem i moralnem, pry
w ata rządziła wszystkiem, wszystkiemu nadawała 
kierunek, na każdym kroku zabiegała drogę Śnia
deckiemu W alcząc z tą  stugłową żmiją, musiał 
używać rozmaitej broni i taktyki, to usypiać jej 
czujność, to iść wstępnym bojem, a ledwie uciął 
jej jeduę głowę, gdy wnet inna natomiast od
rastała. Z W arszawy jeszcze (9. czerwca 1793) 
pisał: „Względem dóbr szkoły głównej chodziły 
tu  trzy projekta od Krakowianów podawane... 
Gdybym tu nie był przybył, byłyby się dwra, 
pierwszy i trzeci, na niektóre wioski akademickie 
utrzymały. Wyszpiegowawszy to i nawet auto
rów, oświadczyłem osobom, przez które to chciano 
robić, że najsilniejszy manifest na tak srogą nie
sprawiedliwość i grabież, praktykowaną na zgro
madzeniu najistotniejsze usługi narodowi czynią- 
cem podam i wydrukuję, pójdę z Akademii i ko
ledzy moi zechcą pójść za moim przykładem, 
a zostanie się cecha hańby dla tych, którzy do 
tego kroku rozpaczy ludzi niewinnych i pożyte
cznych przywiedli. Rzekłem dalej w zapale: iż 
wiem, że stan ludzi rząd narodu trzymających 
przyszedł do tego punktu odwagi, iż wszelką 
sromotę i ohydę znieść potrafią; ale też i to się 
zostanie, pod jakimi ludźmi dopełniony jest upa
dek kraju i najważniejsze administracyi publi
cznej rozsypane ogniwa. Pokaże się, że Polak 
więcej dokazać może przez chciwość, niż Tatar 
i najsroższy barbarzyniec przez okrucieństwo. 
To moje oświadczenie z determinacyą uczynione 
zrobiło skutek"...

Ale w Grodnie już takie otwarte przemó
wienie z serca, przejętego oburzeniem, nicby nie 
skutkowało. Żeby dopiąć swego i nie dać roz
drapać Targowiczanom funduszów Akademii, in
nych trzeba było dróg i sposobów. Informacyi 
tego rodzaju udzielił mu zacny Marcin Badeni, 
„jedyny człowiek powszechnie tu lubiony i wszystko 
wiedzący". Przemawiać do patryotyzmu nie warto 
było tam, gdzie tylko „kilkunastu posłów z opo- 
zycyi dobrą wolą, wiarą czynili wszystko, zaś 
dwie partye panujące pasowały się, i jedna dla 
przeszkodzenia drugiej podsuwała się pod patryo- 
tyzrn". To też pisze Śniadecki 20. lipca 1790: 
„Menażowmłem i kłaniałem się wszystkim, jak 
gdybym o niczem nie wiedział i tak  myślę czynić 
zawsze, żeby mieć, jeśli nie przychylnych szcze
rze, to przynajmniej nie obrażonych tych, którzy 
kierują Styrem interesu". Najwyższą instancyą 
w sprawrach publicznych wszelkiego rodzaju był 
wówczas w Grodnie ambasador rosyjski Siewers, 
człowiek, który wiernie spełniając złowrogie in- 
strukcye swojej Imperatorowej względem Polski, 
po za granicami tych instrukcji nie miał ochoty 
szkodzić i oceniał należycie nikczenmość figur, 
które były narzędziami jego polityki. Trafił i do 
niego Śniadecki przez króla i uzyskał nieobłudne, 
przynajmniej jak sądził, poparcie ambasadora. 
Polecono Śniadeckiemu wygotować projekt edu
kacyjny, który przeszedł w deputacyi rządowej, 
ale cóż kiedy bezczelność Targowiczan do tego 
stopnia się posunęła, że sfałszowano projekt dwa 
razy, naprzód w przepisywaniu, a potem w dru
ku. „Raczyński, Ankwicz i Ożarowski kasztelan 
zrobili intrygę przeciwko nam najniegodziwszą... 
(pisze Śniadecki 23. paźdz. 1793) „Raczyński, 
trzymając pióro, w przepisywaniu inny projekt 
substytuował: takie fałszerstwo doniesiono mi

pod sekretem w nocy w sobotę, co takie wzru
szenie we mnie zrobiło, że gorączka wielka po
rwała mnie i całą noc dręcząc, sen i ledwo nie 
przytomność odjęła".

Ogłosił natychmiast to fałszerstwo Śniadecki, 
król i nawet ambasador oburzali się na nie, po
wykreślano ustępy powtrącane, a przecież takie 
było niesłychane rozprzężenie wszelkiej władzy, 
że ciż sami fałszerze po raz drugi mogli się do
puścić fałszerstwa już w druku i utrzymali się 
przy niektórych sfałszowanych ustępach. Król, 
mający zawsze łez podostatkiem, „aż zapłakał 
nad takim przykładem niegodziwości ?

Całe to pół roku siedzenia w Grodnie było 
dla Śniadeckiego istną próbą czyśćcową. Ciągła 
praca, zabiegi, niepokój, ujadanie się z nieuczci
wymi a możnymi ludźmi, przy temperamencie 
niesłychanie wrażliwym, niewygodach i panującej 
wówczas drożyźnie, wszystko to go tak rozstroiło, 
że wzywał Akademii, aby kogo innego na jego 
miejsce dla dokończenia sprawy wysłała, „bo ja  
widzę — pisał — żebym się tu  dotrą wił zupełnie'1. 
Nie miała jednak Akademia nikogo, ktoby mógł 
zastąpić Śniadeckiego i musiał on pozostać do 
końca.

Taka trzeźw a, gorliwa i niezmordowana 
praca nawet oczy obojętnych zwróciła na niego. 
Książę biskup wileński, jedna z najbardziej zna
czących wówczas figur, który powiadał o Śnia
deckim, że troszczy się o Akademię jak  o własną 
żonę, chciał go zaszczycić urzędem w komisyi 
edukacyjnej. „Ale ja  na to powiedziałem, że nie 
chcę nic, tylko żeby mi pozwolono pracować 
w tem, do czegom się sposobił i dano to, co mi 
jest przyrzeczono. Takie to tu  sny chodzą po 
głowach, które gdyby czyją próżność mogły wzru
szyć, możnaby się wypromowować na błazna". 
K ról także chciał go wynagrodzić, ale do tego 
celu obrał order św. Stanisława, ów order, któ
rego 50 sztuk wraz z 25 sztukami Orła białego 
darował był kanclerzowi z pozwoleniem na sro
motną sprzedaż po 50 dukatów. To też Śniadecki 
nie chciał się i tym razem „wypromowować na 
błazna" i znieważonego orderu nie przyjął.

Następny, trzeci dział zawiera w sobie tylko 
kilka listów z r. 1794. Delegacja szkoły głównej 
miała się porozumiewać z nową komisyą eduka
cyjną pod względem nowych reform i oszczędno
ści. W brew woli wciągnięto do tej delegacyi 
Śniadeckiego, który już chciał tylko oddać się 
samej nauce. Wywdzięczając się za ten zaszczy
tny przymus, przesyła Śniadecki w liście z 27. 
stycznia 1794 r. swoje uwagi szkole głównej. Jak  
w Grodnie bronił materyalnych interesów Aka
demii wobec chciwości Targowiczan, tak w tych 
uwagach broni interesów naukowych wobec sa- 
mejże Akademii, każąc jej pamiętać „że Akade
mia nie jest domem miłosierdzia, ustanowionym 
do utrzymania egzystencji umieszczonych w niej 
osób, ale że to jest instytut do utrzymania i sze
rzenia św iatła nauk, a zatem osoby wtenczas 
tylko mają prawo do opieki i opatrzności rządo
wej, kiedy jest całkiem dopełniony objekt ich 
pracy i talentom poruczony".

Dział czwarty obejmuje listy z r. 1796, pi
sane z W iednia, dokąd się znów udał był Śnia
decki w sprawach Akademii, która po ostatnim 
rozbiorze przeszła pod rząd austryacki, i gdzie 
podobną jak w Grodnie rozwijał energię. Nareszcie 
do działu ostatniego wchodzą listy z rozmaitych 
lat, pomiędzy r. 1803 a rokiem śmierci Jana, 
tj. 1830. Listów tych zresztą także zaledwie kilka. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu  list do hr.

Morskiej w Zarzyczu, dawnej przyjaciółki Śnia
deckiego pisany w czerwcu 1830, a to pod tym 
względem, iż prostuje Balińskiego piszącego 
w Pamiętnikach (T. I. str. 807), że Śniadecki 
pod koniec życia czytając utwory genialne Mic
kiewicza razem z dziełami Byrona „zdawmł się 
uznawać i przeczuwać znaczenie i wpływ poezyi 
romantycznej...." a kiedy w rozmowach w obec 
niego broniono praw romantyzmu, to on „albo 
milczeniem, albo nawet zgadzając się w wielu 
punktach, potwierdzał to zdanie i zdawał się ża
łować uprzedzeń swych przeciw romantyczności." 
Otóż list do hr. Morskiej, pisany na pięć mie
sięcy przed śmiercią Śniadeckiego, dowodzi, że 
nasz astronom nie pozbył się tych uprzedzeń do 
końca życia. Pisze on: „Jakby to dobrze było, 
żeby Polki za przykładem J .  W . Pani Dobro
dziejki zatrudniały się czytaniem ksiąg poży
tecznych: o ogrodach, kwiatach, drzewcach, rośli
nach, hodownictwie, o historycznych opisach kra
jów, przymiotach ich mieszkańców etc etc., a przy- 
tem zajmowały się jakim przedmiotem domowym, 
pokazującym im użycie i przystosowanie tych 
wiadomości, więcejby korzystały z podobnego 
zatrudnienia, ja k  z  c zy ta n ia  cW a lte r  jS k o tta  i  B yro n a , 
które nazwać można próżniactw em  literackiem , za pa la ją -  

cem doić d ra ż liw ą  w kobietach im aginacyą, a  trującem  
rozsądek .*

Dziś, gdy fala romantyzmu już odpłynęła, 
gdy stoimy u wejścia do nowej jakiejś fazy po- 
ezyi, uprzedzenia Śniadeckiego przeciw roman
tycznemu kierunkowi, nie wydają się nam tak 
krzyczącemi, jak  się wydawały przed pięćdziesięciu 
laty zapalonym adeptom tylko co rozbudzonego 
u nas romantyzmu. Nie możemy powiedzieć 
z Balińskim, że Śniadecki przeczuwał znaczenie 
i wpływ poezyi romantycznej, i owszem musimy 
powiedzieć, że nie uznawał do końca życia użyźnia
jącej potęgi jego, ale za to przed trzeźwem okiem 
naszego uczonego nie uszły słabe strony roman
tyzmu i zarzut „zapalania imaginacyi i trucia 
rozsądku," jeżeli niezupełnie słusznie wymierzony 
przeciw W alter Skotowi i Byronowi, da się bar
dzo dobrze zastosować do niektórych naszych 
późniejszych wybujałych romantyków. Wierzyć 
także można, że gdyby sędziwy nasz astronom 
dożył chwili ukazania się „Pana Tadeusza," dzieło 
to, w którem romantyzm z klasyczną wystąpił 
plastyką, jasnością i powagą, wywołałoby zupełny 
przewrót w wyobrażeniach poetyckich Śniadec
kiego.

Co się tyczy samego wydania listów, to trzeba 
wyznać, pomimo iż na okładce tytułowej najpo
pularniejsze dziś imię Kraszewskiego spotyka się 
z najzasłużeńszą firmą księgarską Żupańskiego, 
że nie jest ono bez zarzutu. W stęp i przypiski 
Kraszewskiego pisane są nadzwyczaj dorywczo, 
z pośpiechem, czemu się zresztą nie można dziwić, 
zważywszy ogrom prący tego pisarza. Że wr obe
cnym zbiorze listów Śniadeckiego wydrukowane 
są dwa do K ołłątaja, które już Baliński był 
umieścił to się zupełnie usprawiedliwia tem, 
że w' Pamiętnikach Balińskiego były poopuszczane 
niektóre ustępy; ale po co wydawca umieścił, jako 
rzecz nową, bo bez żadnego odnośnika, „Przeło
żenia i prośby szkół głównych: koronnej i W. 
X . Litewskiego do Stanów Najj. Rzeczypospo
litej," skoro ten dokument co do słowa był wy
drukowany u Balińskiego ? (Tom I. str 234 i dal
sze). Umieszczony przy samym końcu list Michała 
Balińskiego do hrabiny Morskiej, ze szczegółami 
śmierci Jana  Śniadeckiego, poprzedzony jest naj- 
niepotrzebniej listem kogoś, któremu hrabina Mor-
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ska pozwoliła zrobić kopię z listu Balińskiego 
i który tę kopię przesyła komuś. Mówię kogoś 
i komuś dla tego, że ani nazwisko piszącego, ani 
adresanta nie jest podane. Ale wszystko to są 
drobne usterki w obec tego, że wydawca tylko 
w pierwszym i drugim dziale i w niektórych listach 
działu piątego wskazał, do kogo te listy były pi
sane, resztę zaś listów Śniadeckiego podał bez 
adresu. Przypuszczam, że w autografach nie było 
adresu, ależ do wydawcy należało starać się 
wywiedzieć o to, zbadać tę rzecz, porobić swoje 
przypuszczenia w razie niemożności odkrycia adre
sów, a przynajmniej choć w kilku słowach zwró
cić uwagę na ten brak, a nie pomijać go zupeł- 
nein milczeniem, jakby rzecz bez znaczenia.

flóz.cf Jjretiak.

y  YDZIEŃ LWOWSKI.
<£n>ón> dnia H, lipca.

Wspólne śniadanko jakie sobie Europa wy
prawiła w Berlinie, już ma się ku końcowi. Po
dług otrzymanych depesz Anglicy kazali sobie 
podać wina cypryjskie, a Moskale podług zwy
czaju biorą w swe ręce Batum, czyli jak  się 
mówi po polsku bat. Dla naszej przybranej 
ojczyzny zostały skielety gór Hercogowińskich 
w tern przekonaniu, że Austro-W ęgry mają już 
żołądek odpowiednio usposobiony do przyjmowa
nia różnogatunkowych pokarmów, i że strawią 
ten chudy kąsek dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy...

Tak tedy bisurmańska potencya w Europie 
zjedzoną została dzięki uczciwemu pośrednictwu 
niemieckiego faktora, a my odnieśliśmy z tego 
przyjemną pociechę, że obok nas położył się 
drugi nieboszczyk kubek w kubek zabity w tenże 
sam sposób. K to  stracił na całej tej operacyi, to 
stracił, zawsze jednak zarobili żydzi i pokrewni 
im Anglicy: pierwsi dostali nieograniczone pa
nowanie nad Serbią i Rumunią, drudzy nad Azyą 
mniejszą z przyległościami. Z operacyi takich 
wynika dla nas taka nauka: że zamiast udawa
nia się pod Opiekę hrabiego Platera, zamiast 
pisania expose, smarowania stu arkuszy swemi 
nazwiskami, najbezpieczniej ukłonić się galicyj
skiemu Szomer-Izraelowi. On przez niezaprze
czone wpływy i stosunki swe ze Stowarzyszeniem 
Izraelickiem wyjedna w Kongresówce wolność 
wyznań, a w Galicyi zniżenie stopy procentowej 
z dwunastu na jedenaście...

Nie potrzebujemy długo czekać na tę spo
sobność, wszak jeszcze faktor uczciwy nie zapła
cony, widocznie nie ukończył całego interesu, 
więc gdy nowy kongres weźmie się znów do po
działu drugiego przyjaciela, zwracamy uwagę 
zasłużonych mężów politycznych w całej Polsce, 
aby tym razem u Szomer Izraela szukali opieki.

Żeśmy nic nie dostali, to nie ma się czemu 
dziwić, ale proszę sobie wyobrazić, co się tam 
dziać musi Włochom przyzwyczajonym przy 
każdej sposobności brać i annektować bez końca. 
Kazano im patrzeć, jak  inni jedzą, a wiadomo, 
że taka operacya pobudza apetyt i ślinkę spro
wadza na usta, zatem spodziewać się można, iż 
przy jedzeniu drugiego przyjaciela nie będą tyle 
wstrzemięźliwi.

My tu w Galicyi politykując na swój spo
sób, gdy nam się nie dało ocalić Turcyi, wi
docznie źle leczonej przez obcokrajowców, zosta

liśmy pocieszeni, dowiedziawszy się z wysokiego 
rozporządzenia ministeryalnego, iż na przyszłość 
tylko obywatel austryacki ma prawo wysyłać na 
cmentarz drugiego podobnego sobie obywatela. 
Co znaczy patent fakultetu medycznego wobec 
niedostatku przysięgi na wierność państwu V nic, 
dla tego jestem zdania, że daleko skuteczniej na 
wszelkie reumatyzmy narodowe pomaga sam cha
rakter poddanego Austro-Węgier, niżeli wszelkie 
egzamina, matury i tym podobne blichtry na
ukowe.

Wobec objawionej powszechnie intencyi 
opierania się panslawizmowi przez zabór Bośnii 
i Hercogowiny, mamy nadzieję, że wysokie N a
miestnictwo nie odmówi obywatelstwa tym wy
chodźcom z Kongresówki, którzy tu pokończyli 
fakulteta medyczne i ciężko pracują na kawałek 
chleba jako lekarze. Dotąd wprawdzie nie mogli 
oni doprosić się tego zaszczytu należenia do 
gromady wiernych ludów stanowiących Austro- 
Węgry, lecz dziś gdy mają zagrożony byt ma- 
teryalny, Namiestnictwo poda im bratnią rękę; 
inaczej bowiem krok taki rządu musielibyśmy 
uważać za grzeczną banicyę tych nieszczę
śliwych.

Zły obrot sprawy polskiej na kongresie, 
jak równie pominięcie włoskiego rządu przy 
dziale łupów tureckich, spowodowały chorobę 
żołądkową u kilku członków trupy dramatycznej 
sławnego Rossi, który miał przyjechać do K ra 
kowa i Lwowa. Z  wielką boleścią serca uwiada
miamy o tem kieszenie zacnych obywateli na
szych, którzy za mimiczne przedstawienia arcy
dzieł szekspirowskich byliby musieli grubo za
płacić. Że W arszawa się zachwyca, że tamtejsze 
gazety połowę swych szpalt zapełniają o cudo
wnej grze tegoczesnego mistrza tragedyi — nie 
dziwimy się wcale. Tam przynajmniej na tysiąc 
widzów jeden umie po włosku, u nas ten procent 
jest znacznie mniejszy, choć w domu inwalidów 
na Żółkiewskiem mamy jeszcze wiarusów z pod 
Magenty, którzy znają ten boski język i mogliby 
w razie potrzeby służyć nam za tłumaczów. 
W asz uniżony sługa, który miał to szczęście być 
na podobnych kazaniach włoskich pani Ristori, 
śmiało was zapewnia, że daleko więcej zajmie, 
was gra p. Ładnowskiego w Otellu, niż forsowna 
mimika najlepszego mistrza tragedyi, gdy słów 
jego nie możecie rozumieć — zatem mała szko
da, krótki żal... Ot lepiej schowajmy naszą cie
kawość dla Jego królewskiej Mości Szacha per
skiego, syna pochmurnego słońca w baraniej 
czapce. Komitetowi, urządzającemu maskaradę 
z tylu innemi facecyami w Strzelnicy miejskiej 
na rzecz Harmonii i artystów opuszczonej sceny 
lwowskiej, obiecał swoją bytność, jeżeli go roz
kosze wiedeńskiego życia nie zatrzymają dłużej. 
Dlatego spodziewamy się niezmiernego splendoru 
dla Lwowa, jeżeli szanownemu synowi słońca 
w baraniej czapce podoba się muzyka naszej H ar
monii. O ile wieści nas dochodzą, mocarz ten 
z dalekiego wschodu ma jeszcze dwie szkatułki 
z imperyałami, dobrze więc będzie jeżeli Lwów 
zobaczy trochę tego uralskiego złota. Panowie 
kupcy i właściciele hotelów przygotowujcie swoje 
kieszenie, Szach płaci gotówką i wcale się nie 
targuje, kiedy mu za cygaro przyjdzie dać po 
kilka reńskich.

Teraz dopiero, z okazyi spodziewanego przy
jazdu szacha, zrozumieliśmy, dlaczego szanowny 
M agistrat mimo powszechnych narzekań i prasy 
i publiczności lwowskiej nie każe zamiatać 
ulic wcześniej jak o dziewiątej z rana — idzie

mu o to , aby uprzyjemnić pobyt tak koszto
wnego gościa, przedstawiając mu Lwów w guście 
oryentalnym.

Szanowne czytelniczki moje, i dla was mam 
pewne przyjacielskie ostrzeżenie. W salach ma
gistrackich szykuje się na suknie wasze, a przy
najmniej na tej część, która się za wami włóczy 
prawdziwy spisek. Rada miasta Pragi już wzięła 
się na seryo do waszego stroju zastępującego po. 
części miotłę magistracką, i kazała was pociągnąć 
do odpowiedzialności za wdawanie się samowolne 
w jej attrybucye. U nas ta rzecz pójdzie dalej: 
mają was oskarżyć o systematyczne zagrażanie- 
zdrowiu ludzkiemu i oddać w ręce prokuratora. 
Czy nie lepiej byłoby uprzedzić tę burzę i zrobić 
ogólne postrzyżyny tych włóczących się za wami 
naddatków ?

W  ubiegłym tygodniu, żaden cud nowy już 
nie przybył, chyba ten, że pewien jegomość w „ce
sarskim lasku“ zastrzeliwszy się z rewolweru 
w samo serce, potem się powiesił, że J{uch lite
racki mimo wyjazdu głównego redaktora, będzie, 
wychodził dalej, i że szanowny M agistrat ura
dziwszy przybyłe na jesienne manewry wojska, 
pomieścić w osobnych barakach, zdecydował, aby 
tych bohaterów rozdać w gościnę obywatelom 
miasta.

Ostatnią wiadomością, jaką wypada nam 
się podzielić z szanowną publicznością, jest prze
kroczenie ustawy o polowaniu przez odnośne or
gana wykonawcze we Lwowie. Mimo niewłaściwej 
pory, przez parę dni już odbywają się formalne 
łowy po miejscach publicznych na Szczutka, nie 
folguje się nawet gościom lojalnym, odbierając 
z rąk ich tego niebezpiecznego zwierza. Dziwimy 
się tylko, dla czego nie żąda się protokólarnej 
deklaracyi od tych, którzy go już przeczytali, 
że zapomną na wieki wieków o treści inkrymino
wanego artykułu 1

Wiadomości z kraju i ze św iata.
*** O wystawie obrazów Jana Matejki w W ar

szawie czytamy w Nowinach:
„Zamykająca się wkrótce wystawa w salonach 

ratusza należy do najważniejszych wydarzeń zaszłych 
na horyzoncie naszego życia artystycznego, a to 
z dwóch powodów, raz, że zawarła w sobie dzieła 
jednego z arcymistrzów naszego malarstwa, powtóre, 
że takie wystawy zbiorowe utworów jednego artysty 
nastręczają bardzo pożądaną sposobność do głębszych 
studyów, pozwalając widzowi wnikać w najskrytsze 
sprężyny twórczości, działające w umyśle artysty
cznym.

Piękne zaiste zadanie oczekuje przyszłego hi
storyka sztuki polskiej, gdy mu przyjdzie oceniać 
znaczenie Matejki, jego genialne pomysły, silę i  ener
gię, bijącą z każdego płótna dotkniętego jego mi
strzowską ręką —  nareszcie ten cały zasób duchowy, 
na który składają się zarówno czynniki ducha twór
czego, jak i znakomita wiedza, poparta wyrobieniem 
technicznem, dochodzącem nieomal do ostatecznych 
wyżyn dostępnych artyście.

Dziś trudno wydawać sąd stanowczy o Matejce. 
Ten potężny talent jest obecnie w dobie rozwoju 
i niepodobna przewidzieć, jakimi jeszcze szlakami 
podążać może.

Dla tego też wstrzymamy się na tem miejscu 
od wszelkich uwag ogólniejszego charakteru, a ogra
niczymy się na kilku rysach pobieżnych.

W ystawa obecna przedstawia nam dwa działy, 
t- j. oryginały olejne i kopie drzeworytnicze, ze
brane w wydanem przed paru laty Album p. Le- 
wentala.

W  dziale pierwszym znajdujemy kilka obrazów, 
które już poprzednio były wystawiane i oceniane 
przez prasę. Przypuszczając więc, że nie są obce
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przynajmniej naszej warszawskiej publice notujemy je 
tylko. Ta idą koleją: ‘Otrucie królowej Bony, jSkarga 
każący przed królem. Zjyqmuntem I I I .  przyjęcie króla 
'Kazimierza W  go przez Wierzynka w Krakowie, cBo
lesław "£ysy zwany Kgaatką z lutnistą, wreszcie Biskup 
Jstanisław Jizczepanowski, napominający króla 'Bolesława 
J$mialcgo.

Z  pomiędzy mniej znanych prac, wystawionych, 
o ile wiemy, po raz pierwszy w Warszawie, wymie
niamy na pierwszem miejscu obraz przedstawiający 
jjana Kazimierza na "Bielanach.. Król w towarzystwie 
kilku magnatów i przeora Kamedułów opuszcza kla
sztor, w którym chwilowo szukał przytułku w czasie 
pożaru Krakowa, palonego umyślnie przez Czarnec
kiego w widokach wojennych. Wykonanie całości 
tchnie głęboką poezyą, możnaby rzec nawet pewną 
melancholią, a oblicze nieszczęśliwego króla - wieszcza 
uderza taką szlachetnością, że może śmiało iść o lep
sze z jak  najwspanialszemi kreacyami portretowemi 
nieśmiertelnego Van Dyck’a.

Drugi obraz rodzajowo • historyczny daje nam 
widzieć jjana 111. wybierającego się na odsiecz ‘W ie -  
dnia. Pogromca niewiernych stoi przed ołtarzem, trzy
mając w prawej ręce miecz a lewą przyciskając do 
piersi obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej. Ota
czają go osoby z dworu i małżonka, Marya Kazi
miera. Postawa króla pełna zapału, a twarz wyraża 
uniesienie i wysoki polot myśli. Rysunek śmiały a ko
loryt choć silny, nie przebiera miary.

W yrok śmierci jest utworem tendencyjnym, skom
ponowanym na skutek krytyki, jaka spotkała artystę 
po wystawieniu Rejtana Przedstawia on kilku męż
czyzn na galeryi z których jeden czyta wyrok z par- 
•gaminu trzymany w ręku, w głębi zaś widać rynek 
krakowski, z którym ma się odbyć egzekucya. Naj
ważniejszą zaletą tego dzieła jest silne uwydatnienie 
typów narodowych; pozbawionym on jest zresztą 
wszelkich wybitniejszych efektów światła i barwy.

Wdzięczny portret przedstawiający dzieci artysty, 
odznacza się nadzwyczajną plastyką i realizmem 
w traktowaniu twarzy, na których lśni wyraz dość 
wysoko rozwiniętej inteligencyi. Dzieło to przedstawia 
nam duży postęp w porównaniu z pracami tego ro
dzaju, znajdującemi się na wystawie krakowskiej, 
u  do których pozowały damy wielkiego świata gali
cyjskiego.

Tu wreszcie należą dwa pomniejsze obrazki, 
a mianowicie Wróżba lirnika ukraińskiego, oddana dra
matycznie lecz szkicowo i bez koloru i Xygmunt A u 
gust dumający w ogrodach U^adziwiłłowskich, stanowią
cy najpierwotniejszą koncepcyą zanotowaną na płótnie.

Zwracając się do album rysunkowego, powiemy 
tylko, że o ile wydawnictwo to samo w sobie stano
wi osobistą zasługę p. Lewentala, o tyle porównanie 
odnośnych kopij z ich oryginałami znajdującymi się 
na wystawie, przekonywa nas o bardzo małej ich 
wartości artystycznej. Najlepiej wyszły oryginalne 
rysunki samego Matejki, do których wykonywania 
najwięcej przykładano staranności. Zaznaczamy tu 
także pyszną kopię z „Kazania Skargi,* zrobioną 
przez p. Redlicha.

Oto i wszystko cośmy mieli do powiedzenia. 
Kończąc, wyrażamy życzenie, aby nam kiedy było 
dano oglądać całkowity i zupełny zbiór arcydzieł 
mistrza, którego geniusz i pracę calem sercem uwiel
biamy. _/S. X -

Literatura,  sz tuka  i nauka
Z powodu obchodu stuletniej rocznicy J . J . 

Russa i W oltera, (pierwsza bbchodzoną była w Ge
newie, druga w Paryżu), ukażą się i u nas dwie publi- 
kacye o tych znakomitościach i wpływie przez nich 
wywartym. O  Wolterze napisał Aleksander Święto
chowski, o Kussie P iotr Chmielowski. Obie rozprawy 
już są w druku i niebawem oddane zostaną do rąk 
publiczności. P . Świętochowski znanym jest u nas 
pod pseudonimem Okońskiego, p. Chmielowski prawie 
nieznany — obaj byli w początkach wydawnictwa 
Xygodnia współpracownikami tego pisma, dziś prze
bywają w Warszawie i tam wyłącznie prace swoje 
drukują. Głos powszechny przyznaje im niepospolity 
talent i rokuje, iż zajmą najpoważniejsze stanowiska 
w literaturze polskiej. To też zapowiedziane rozpra
wy obudziły w Warszawie interes powszechny i są 
z niecierpliwością wyczekiwane. Po ich ukazaniu się nie 
omieszkamy obeznać naszych czytelników z ich treścią.

W  Lipsku wyszło świeże dziełko pt (fii- 
storya żydów w X ° lce  pod panowaniem Piastów i J a 

I

giellonów, podług polskich i rosyjskich źródeł opra
cował Herman Sternberg.

*** Biblioteki historycznej wyszedł zeszyt 144 
zawierający dalszy ciąg dzieła Oskara Peschla (Hi
story a wielkich odkryć geograficznych.

*** Profesor Spasowicz nie przestaje krzątać 
się na literackiem polu.

Ostatnim owocem jego pracy jest ciekawe stu- 
dyum „O najnowszych zmianach w prawodawstwie 
karnem w Rossyi“, które się ukazało w Ateneum 
za lipiec.

*** Pan Michał Girdwojń, znany autor „A na
tomii pszczoły* i „patologii ryb“, został mianowany 
w dniu 21. czerwca r. b., w nagrodę swoich chlu
bnych prac naukowych, honorowym członkiem Aka
demii paryskiej.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że dwa wy
mienione dzieła zostały przełożone na języki: fran
cuski i angielski, i w ciągu paru la t doczekały się 
w obu trzeciego wydania. Je st to najlepsze świadec
two ich wysokiej wartości.

Ostatnią pracą p. Girdwojnia jest: „Kilka uwag
0 przyrodzie łososia pospolitego i sposobie cechowania 
go w Anglii."

P . Girdwojń w swoich podróżach naukowych 
zgromadził znakomity zbiór ryb krajowych i zagra
nicznych, który pragnął umieścić w warszawskiem 
muzeum przemysłowem. Dowiadujemy s ię , że tej 
ofiary nie przyjęto, tłómacząc się brakiem miejsca. 
Szkoda zaiste wielka, i postanowienie to wydaje się 
nam dość dziwnem, bo przecież muzeum, jak sama 
nazwa wskazuje, powinno być zbiorem okazów doty
czących rolnictwa i przemysłu, a rybactwo, lubo tak 
zaniedbane, gałęź rolnictwa stanowi. Zbiór pana 
Girdwojnia, u nas odrzucony, znajdzie niewątpliwie 
uznanie za granicą i tam pozostanie. Czyż zawsze 
Stosować się do nas będzie przysłowie, że nikt nie 
jest prorokiem we własnym kraju?

Sewer jak  donoszą dzienniki warszawskie, na
pisał dramat pięcio aktowy po francusku, tytułu któ
rego nie znamy, podobno z historyi komuny. Praca 
pomieniona przyjętą została przez teatr Gaite i sowicie 
opłacona. Czwarty to z kolei ziomek nasz, piszący dla 
sceny francuskiej w tym czasie; poprzednikami jego 
byli: Chojecki, Wysiński i Krystyn Ostrowski, prace 
których grywano w Paryżu pod pseudonymami.

X *  "Wszystkie dzieła znakomitego naszego eko
nomisty Józefa Supińskiego będą przetłómaczone na 
język niemiecki. Praca ta  wykonaną zostaje z pole
cenia i kosztem ministra Ziemiałkowskiego. Dziennik, 
z którego czerpiemy tę wiadomość dodaje przytem: 
„Nadmienić tu jeszcze wypada, że tłómaczenie/ to 
wykonanem zostanie podług rękopisu znacznie rozsze
rzonego, który autor przygotował do nowego pol
skiego wydania, a które znaleźć nie może nakładcy 
ani pośród księgarzy, ani pośród obywatelstwa k ra
jowego, mimo że przedsiębiorstwo to nie jest niebez- 
piecznem“.

Towarz. Jabłonowskiego w Prusach ogła
sza premium w kwocie 700 marek za porządny zbiór 
słowiańskich nazw miejscowości w państwie niemie- 
ckiem, poczerpnięty z możliwie najlepszych źródeł. 
Termin konkursu przypada w listopadzie 1878 r.

*** Paryskie Towarzystwo geograficzne roz
dzielało zeszłego piątku w wielkiej sali Sorbony do
roczne nagrody. Prezydował admirał La Roncićre-de- 
Noury. Wielki medal złoty otrzymał sławny podró
żnik afrykański, Stanley, który w sprawozdaniu po 
angielsku skreślonem, raz jeszcze przedstawił rezul
ta t swoich znakomitych odkryć w Afryce środkowej. 
Nadto otrzymali złote medale: p. Vivien de Saint 
M artin za prace 75 letniego, całkowicie nauce po
święconego żywota, i dr. Hermand za połączone 
z wielu niebezpicczeństwy przebycie Kambodży, Laos
1 innych okolic Indyi.

Rafaelowska Akademia w TJrbino na pu- 
blicznem posiedzeniu odbytem na cześć urodzin wiel
kiego mistrza Rafaela del Sanzio, jednomyślnie obrała 
członkiem swym p. Jan a  Matejkę i przesłała mu do 
Krakowa medal z wizerunkiem Rafaela, oraz dyplom 
akademicki. L ist zawiadamiający nosi datę z TJrbino 
z dńia 10. kwietnia rb.

Oświata ludu.
*** O wiecu włościańskim, odbytym w K rako

wie, pisze „Czas“ : Przez dwa święta odbywał się 
w mieście naszem wiec włościański, w którym wzięło 
udział około 280 włościan z różnych stron kraju

przybyłych. Przeszło 100 gmin było reprezentowa
nych. W  sobotę rano odbyło się nabożeństwo w ko
ściele 0 0 . Franciszkanów, wśród dnia zwiedzali wło
ścianie pod przewodnictwem ks. Stojałowskiego pa
miątki krakowskie. Wiec rozpoczął się w sali Towa
rzystwa strzeleckiego o godz. 5ej po południu pod 
przewodnictwem p. Borzęckiego. Przemawiali ks. Jan  
Siemieński, ks. Stojałowski i kilku włościan, z któ
rych p. Józef Świstalski najwięcej zyskał oklasków. 
W  niedzielę po nabożeństwie był dalszy ciąg obrad, 
już pod gołem niebem w ogrodzie. Przemawiali także 
ks. Stojałowski, rektor Pijarów ks. Słotwiński, Józef 
Świtalski, znana autorka pisemek ludowych pani 
Leśniowska. Wieczorem byli włościanie na przedsta
wieniu w teatrze, na które dyrekcya dała 200 bile
tów darmo. Grano „Chłopów Arystokratów," „Błażka" 
i „Berka zapieczętowanego." Wiec powziął następu
jące uchw ały: Zawiązanie kółek ku podniesieniu 
oświaty i rolnictwa; odbywanie wieców miejscowych 
przy pomocy duchowieństwa parafialnego i właścicieli 
ziemskich; petycye do Sejmu o komasacyę gruntów 
i zebranie się na rok przyszły, jako w 800 rocznicę 
męczeństwa św. Stanisława.

*** Wiec ludowy w Bestwinie. Dnia 14. lipca 
w niedzielę o 4tej po południu odbędzie się w Be
stwinie, (powiat Biała, stacya kolejowa Dziedzice) 
za uwiadomieniem c. k. starostwa w B ia łe j: wiec 
ludowy katolicki pod przewodnictwem przew. ks. pra
łata Stojałowskiego, który przyjedzie do Bestwiny, 
i rozpocznie wiec nabożeństwem i kazaniem rano. 
Zaprasza się włościan powiatu Biała, a przedewszyst- 
kiem wsi okolicznych, jako to : Kaniowa, Janowic, 
Bestwinki, Dankowie, Jawiszowic, Starejwsi, Heczna- 
rowic, Pisarzowic, Kóz, Bujakowa, Czańca, Kobier- 
nic, Bulowic, Osieka i Komorowie, oraz wszystkich 
tak z Galicyi jak i Szląska, którzy się chętnie zechcą 
przyczynić do podniesienia oświaty ludowej. Program  
wiecu: a) Udzielenie wiadomości o wiecu prowincyo- 
nalnym odbytym w Krakowie, b) Przystąpienie do 
Towarzystwa oświaty ludowej założonego przez 280 
włościan ze stu gmin z całej Galicyi zgromadzonych, 
c) Założenie czytelni ludowej dla gmin Bestwina, 
Bestwinka, Kaniów, Janowice z siedzibą w Bestwi
nie. (Na ten cel jest już 130 dzieł.) d) Porozumienie 
się w sprawie zakładania kółek rolniczych.

*** Czytamy w gwiazdce cieszyńskiej:
Wycieczka rolnicza urządzona zeszłej niedzieli 

do Końskiej przez „Towarzystwo rolnicze dla Księ
stwa Cieszyńskiego", powiodła się bardzo dobrze 
i sprzyjała jej pogoda. Zgromadzenie było liczne, 
a mianowicie wzięła w niem udział także znaczna 
liczba gospodyń. Gdy zebrano się w szkole, prezes 
Towarzystwa p. Jerzy  Cieńciała powitał zgromadze
nie, i nastąpiły odczyty, które m ieli: ks. Świeży o no
wym niszczycielu ziemniaków „kolorado*, p. Grycz 
z Łyżbic o znaczeniu „clileba". Wybrano potem ko- 
misyą sprawodawczą, złożoną z pp. Schilbacha, Buzka 
z Kocobędza i Paw ła Cieńciały z Mistrzowie i wy
ruszono w pola dla oglądania najprzód rolnego go
spodarstwa jako też następnie domowego. Na teraz 
zaznaczymy tylko, że usiłowania rolników w Końskiej 
co do uprawy i czyszczenia roli, urządzenia łąk i td. 
znalazły zupełne uznanie. Po powrocie do dworku 
p. Jerzego Buzka nastąpiła przy posiłku pogadanka 
z toastami i była ochocza zabawa. Powracający ode
szli z Końskiej z zupełnem zadowoleniem.

ROZMAI TOŚCI .
Salomonowy wyrok. W  niektórych departamen 

tach francuskich istnieje dziki cokolwiek zwyczaj, iż 
ludność miasteczka czy wioski wyprawia szczęśliwym 
nowożeńcom po ślubie najniemelodyjniejszą kocią mu
zykę. Niedawno zaszczyt ten spotkał aptekarza w Pont 
d’Ain, który nie będąc widocznie amatorem kocich 
serenad, starał się zrazu w łagodny sposób pozbyć 
krzykaczy. Kiedy jednak w następną noc powtórzyły 
się wrzaski przed domem, rozgniewany wylał na tłum 
sporą ilość rozcieńczonego kwasu siarczanego. Środek 
ten odniósł pożądany skutek; serenady ustały, nato
miast jednak aptekarz w kilka dni później otrzymał 
od sędziego wezwanie, ażeby się usprawiedliwił 
z piętnastu skarg, wniesionych przeciw niemu z po
wodu uszkodzenia kwasem siarczanym ty] uż obywateli, 
poczem przez tegoż sędziego skazany został na od
szkodowanie skarżących. Ofiara barbarzyńskiego zwy
czaju jednak nie dała za wygraną i apelowała do
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trybunału w Bourg, a ten wydał następujący, iście 
Salomonowy w yrok: „Każdy z pozywających apteka
rza winien jest zakłócenia spokojności publicznej i do
mowej oskarżonego, dla tego skazany jest na zapła
cenie aptekarzowi takiej samej kwoty, jaką wywalczył 
na nim w sądzie pokoju jako odszkodowanie ponie
sionego od kwasu siarczanego szwanku."

*** Z kroniki kongresowej, przepełniającej 
obecnie dzienniki berlińskie, wyjmujemy szczegóły
0 przepychu, z jakim występują teraz w Berlinie 
pełnomocnicy angielscy. W  hotelu „Kaiserhof" wynajęli 
oni 12 salonów, 18 pokojów sypialnych i 17 pokojów 
dla swych dworów, a to wszystko „na czas nieozna
czony." Salon lorda Beaconsfielda urządzony jest 
w stylu Ludwika X IV , sala zaś jadalna w stylu 
staroniemieckim. Każdy z pełnomocników posiada 
nadto swój gabinet, a zgromadzają się oni wszyscy 
w osobnej sali konferencyjnej. Z balkonów swych sal 
mają pełnomocnicy angielscy prześliczny widok na 
ubrane zawsze świeżą zielenią skwery placu Wilhel- 
mowskiego.

Książę Gorczakow, przybywszy do Berlina, 
chciał pomimo podagry wyjść na schody do ks. Bis- 
marka. Kanclerz niemiecki widząc to, pospieszył na
przeciw niemu, gdy wtem ks. Gorczakow pośliznął 
się i upadł. Książę Bismark chcąc go podnieść, także 
upadł, historyczny zaś pies kanclerza niemieckiego, 
nieodstępny jego towarzysz, mniemając, że ktoś po
walił jego pana, rzucił się na ks. Gorczakowa, któ
rego ks. Bismark leżący obronić nie mógł. Pies jednak 
okazał się jeszcze względnie pojednawczym, bo lekko 
tylko ukąsił kanclerza moskiewskiego.

Boślinna igła magnesowa. Na równinach 
południowo-zachodniej części Unii amerykańskiej, czyli 
tak zwanych preryach, a szczególnie w stanie Texas
1 Oregon, napotkać można roślinę, posiadającą tę 
szczególną własność, iż zwraca ku północy swoje 
listki i tym sposobem służy podróżnym jako igła ma
gnesowa, mianowicie wtedy, jeżeli inne środki są 
bezskuteczne dla odnalezienia kierunku drogi. Roślina 
ta należy do obszernej rodziny tak zwanych „złożo
nych" (compositae), nosi nazwę Silphium laciniatum, 
jest rośliną trwałą, dorasta od 5 do 10 stóp wyso
kości, posiada liście pierzaste, głęboko wcinane, ko
szyczki kwiatowe żółte, dość okazałe, o kwiatach 
promieniowych słupkowych, środkowych zaś pręciko
wych. Od dawna znaną jest polarność tej rośliny 
przez myśliwych, oraz innych mieszkańców preryi, 
którzy podczas ciemnych nocy odszukują łatwo kie
runek drogi podług kierunku liści wspomnionej rośliny. 
Jak wiadomo, liście na roślinach w ogólności tak są 
osadzone, że górną powierzchnię zwracają ku niebu, 
dolną zaś ku ziemi, słowem osadzone są w płaszczy
znach poziomych; u Silphium natomiast liście zwra
cają swe ostre brzegi ku górze i dołowi, czyli osa
dzone są w płaszczyznach prostopadłych, wierzchołek 
ich zaś i postawa czyli trzonek zawsze zwrócone są 
w kierunku od północy ku południowi, a więc w kie
runku ig ły  magnesowej.

Statua rzeczy pospolitej, odsłonięta w dniu 
30go zm. przez ministra spraw wewnętrznych w P a
ryżu. znajduje się przy wejściu do pałacu wystawy 
na polu Marsowem. Jest to ogromny posąg na wy
sokim piedestału, noszącym napis R. F . (rzeczpospolita 
francuska), w  prawej ręce trzyma ta olbrzymia po
stać kobieca miecz, w lewej zaś tablicę, na której 
wypisane te słowa: „Rzeczpospolita francuska, kon-
stytucya z dnia 25. lutego 1875 r .“ Nadzwyczajne 
w Paryżu zrobiła wrażenie ta okoliczność, że w dniu 
30go zm. rano zagrzmiało znów po 9 latach 101 
strzałów przed gmachem Inwalidów. Od 15go sier
pnia 1869 i od oblężenia stolicy nie słyszeli Pary- 
żanie odgłosu potężnych dział przed tym gmachem 
się znajdujących. Przez cały dzień 30go czerwca roz
legała się marsylianka po ulicach Paryża.

POJEDYNEK NA BALONIE.
Figaro  podaje ciekawą opowieść o wypadku, jak i 

się przytrafił przed miesiącem znanem u aeronaucie Ho- 
dardowi.

Wspomnione pismo przyjm uje na siebie wszelką 
odpowiedzialność za praw dę opowiadania swego.

Było to — mówi Figaro — w czasie przedostatniej

podróży napowietrznej Ilodarda. W łódce z nim znajdował 
się jeden  tylko w spółpodróżnik, jak iś bogaty dziwak, który 
zapłacił tysiąc franków za możność podzielenia z żegla
rzem powietrznym niebezpiecznej wycieczki. Pogoda była 
piękna, balon szybko wzbił się na znaczną wysokość.

— Jakiegoż wrażenia pan dośw iadcza? — spytał 
Hodard towarzysza swego.

— Żadnego — brzm iała lakoniczna odpowiedź.
— Pozwól pan powinszować sobie, jesteś pierwszym, 

którego mam sposobność widzieć tak  spokojnym na tej 
wysokości.

— Wznoś pan się wyżej — rzekł podróżnik, z nie
wzruszoną flegmą.

A eronauta wyrzucił trochę balastn. Balon podniósł 
się jeszcze o pięćdziesiąt metrów.

— Cóż pan uczuwasz te ra z ?  bije panu serce?  — 
py ta ł H odard.

— Nie jeszcze -  odparł towarzysz z m iną, zd ra
dzającą niecierpliwość.

— Masz pan wszelkie kwalifikacye zostać napo
wietrznym żeglarzem.

Balon podnosił się coraz wyżej i wyżej. Przeszybo- 
wawszy jeszcze sto m etrów w górę, H odard po raz trzeci 
zwrócił się do swego towarzysza z zapytaniem :

— No, a teraz ?
— N ic , stanowczo n ic ! Ani cienia jakiegobądź 

strachu, odparł z niezadowoleniem, jakby doświadczał roz
czarowania.

— Nie ma co robić I — rzekł Hodard — muszę się 
zrzec nadziei wzruszenia pana czemkolwiek. Balon wzniósł 
się dosyć wysoko. Teraz zaczniemy opadać.

— Opadać?!
— N aturalnie. Wznosić się jeszcze wyżej jes t n ie

bezpiecznie.
— To mi wszystko jedno. Ja  nie chcę spuszczać 

się na dół.
— Co? pan nie chcesz! — pytał H odard, niedo

wierzając swoim uszom.
— Mówię, że chcę się wznosić jeszcze wyżej -. wciąż 

wyżej i w yżej! Zapłaciłem tysiąc franków za to, aby doznać 
jakiegoś wzruszenia. Dopóki nie osiągnę celu, nie możemy 
się opuścić na dół.

H odard się śmiał. Sądził on zrazu, że to żart.
— Będzieszże pan wznosił się w g ó rę?  pytam  je 

szcze raz ! — krzyknął w spółpodróżnik, chwytając za g a r
dło w ystraszonego aeronautę, i w strząsając nim  z szaloną 
zaciekłością. Kiedyż ja  nareszcie doznam w zruszenia?

Hodard uczuł, że jes t zgubionym. Ja k  grom  ude
rzyła go myśl nagła, nagłe odkrycie. Spojrzawszy w roz- 
srożone źrenice swego towarzysza, zrozum iał nareszcie, 
że ma do czynienia z waryatem.

W aryata przekonać niepodobna ; na pomoc przyzwać 
nie ma kogo wśród obłoków ; broni podróżnik nie miał 
żadnej. N ikt przecież spodziewać się nie może, aby wśród 
chm ur napotkać zbójców ! Tymczasem najm niejszy ruch 
obłąkanego, mógł wywrócić łódkę. W szystkie te  uwagi 
przem knęły w myśli H odarda w ciągu sekundy.

— Ha ! ty śmiałeś się ze mnie ?— ciągnął dalej ob łą
kany, nie puszczając z uścisków aeronauty. Wziąłeś tysiąc 
franków i nie dajesz mi w rażeń ? P oczekaj! Bądź spo
kojny, te raz  na mnie kolej śmiać się.

W aryat rozporządzał ogrom ną siłą m uskułów ; Ho
dard  naw et nie próbował stawiać oporu.

— Ozegoż pan chcesz odem nie ? — spytał nareszcie 
pokornym tonem.

— Czego ? Zobaczę jak  się pokoziołkujesz na dół 
odrzekł tam ten  z straszliwym  śmiechem. — No, zresztą 
najprzód pójdę szukać w rażenia tam  w górze. Chcę się 
przejechać wierzchem na balonie.

I  rozm awiając w ten  sposób, zaczął się piąć po 
linach, na których łódka przytw ierdzoną była do balonu. 
H odard zadrżał o niego.

— Ależ pan się zabijesz, nieszczęsny! Zawróci się 
panu w głowie !

— Proszę nie robić żadnych uwag, inaczej natych
m iast cię wyrzucę precz !

— Przynajm niej pozwól pan obwinąć się sznurem, 
aby być przytwierdzonym  do balonu.

— To można — odparł w aryat, który, zdawało się 
rozum iał całą użyteczność takiej ostrożności.

Obwiązany sznurem począł się wspinać w górę ze 
zręcznością wiewiórki. Po chwili usiadł na półkolu, znaj- 
dującem się w górnej części balonu, zaśmiał się tryum fu
jąco i wyjął nóż z kieszeni.

— Co pan myślisz rob ić?  — pytał przerażony H o
dard , w obawie, aby mu nie przyszła myśl rozpruć balon.

— Przedew szystkiem , chcę się ulokować w ygodniej. 
To mówiąc, w aryat szybko przerżnął linkę bezpie

czeństwa, k tó rą  go obwiązał H odard Dosyć było teraz; 
najm niejszego podm uchu wiatru, któryby w strząsnął ba
lonem, aby nieszczęśliwy spadł w przepaść A eronauta 
zasłonił oczy, aby nie widzieć. W aryat tymczasem klaskał 
w dłonie i kułakam i przynaglał balon do szybszego lotu.

— A teraz — zawył raptem , wywijając nożem — 
teraz my się pośm iejemy! A, rozbójniku! tyś chciał mię 
zmusić do spuszczenia się ? Ja  ciebie spuszczę samego,, 
i to prędzej niżeś się spodziew ał!

H odard nie zdążył wymówić słowa, ani zrobić ru c h u ; 
nie zdołał on jeszcze pojąć, jak i był zam iar obłąkanego, 
gdy tenże oderznął już kilka sznurów , trzym ających, 
łódkę, k tóra przechyliła się silnie na bok, wisząc tylko 
na dwóch sznurach. H odard chwycił się za nie konwul- 
syjme. Nóż w aryata zbliżał się do tych ostatnih nici r a 
tunku, chwila jeszcze, a wszystko będ«ie skończone.

— Tylko słowo je d n o ! — zakrzyczał Hodard.
— Nie ! nie ma lito śc i! — zawył obłąkany.
— Ja  nie proszę o litość, przeciwnie !
— Czegóż więc chcesz? — pytał w aryat zadziwiony.
— Jesteśm y teraz na wysokości półtora tysiąca m e

trów.
— To bardzo przyjem nie, wysypać się z takiej wy

sokości !
— Nie, to jeszcze nie dość wysoko — kontynuował 

Hodard.
— Jakto , nie dość wysoko ?
— Tak jest. J a  wiem z mego długiego dośw iad

czenia, że spadając z takiej wysokości, zabić się nie można, 
a wolę już śm ierć niż kalectwo. Daj mi pan prolongatę 
i zrzuć mnie gdy będziemy na wysokości trzech tysięcy 
metrów.

— Zgoda — rzekł w aryat, którem u widocznie po
dobała się ta  myśl.

H odard, heroicznie dotrzym ał obietnicy ; wyrzucił 
mnóstwo balastu, balon w kilku sekundach wzniósł się 
jeszcze o 200 metrów. Lecz gdy obłąkany z zajęciem śle
dził tę  jego czynność, aeronauta zdołał wykonać zupełnie 
co innego. Zauważył on, że w liczbie ocalałych sznurów 
jest sznur od klapy, urządzonej w górnej części balonu , 
do wypuszczania zbytniego wodorodu. N iepostrzeżenie 
otworzył klapę.

R ezultat okazał się natychm iast. W aryat, pod w pły
wem wydobywającego się gazu, naraz w padł w stan om 
dlenia. H odard szczęśliwie się spuścił z balonem. Był 
uratowany. Zaledw ie stanął na ziemi, związał w aryata, 
zostającego jeszcze bez przytom ności i odwiózł do naj
bliższego urzędu.

Od R e d a l c c y i .
Pan Mikołaj Biernacki (M. Iiodoó) zostawszy współ- 

właścicielem T y  g o  t l i l i  ( i ,  z dniem dzisiejszym wstępuję do 
redakcyi.
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